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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznyeh. 

Pedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zoh. Zeitungs Preis
liste p. 1887II Abth. r. 45) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Beflattor odpowiedzialny: Sobota, 26 lutego 1887. STANISŁAW GRYG1EWICZ z Poznania.
AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i F r e n d l e r, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. M o s 8 e w Berlinie, Frankfmie n. M. Hamburgu, Lipsku, Houacbium, Norymberdze, Pradze, Str.seburgu, Stutlgardzie, Wieduiu, Wrocławiu, Zuryoh. - Haaa eue tein Je Vogler 
__________w Bazylel’ Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite& Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 25 lutego.
(Sprawa sojuszu włosko-niemieckiego. — Co sądzą 
w Paryżu o artykule „Korda“ i zawartóm w nim 
wyjaśuieniu stanowiska Rosyi na przypadek wojny 
francusko-niemieckiój. — Zerwanie rokowań Porty 
z Cankowem i choroba ks. Aleksandra Battenber- 
ga. — Obojętność Anglii na zbrojenia mocarstw 
europejskich. — Przynęcie przez Izbę deputowanych 
reichsrathu wiedeńskiego ustawy o kredycie na 
uzbrojenie pospolitego ruszenia, osobista obrona 
dr. Riegera. i wyjaśnienia ministra obrony krajo

wej. — Ministeryąlne przesilenie w Włoszech.') 
Mocarstwa europejskie, większe i mniej

sze, zbrojąc się nieustannie, szukają ró
wnocześnie sprzymierzeńców. Rzecz to 
naturalna i konieczna, bo żadne z tych 
mocarstw nie jest do tyła potężnóm, 
iżby w przyszłych krwawych zatargach 
nie potrzebowało obcego orężnego po
parcia. Kwestya tych sojuszy jest atoli 
tak nie jasna i w takiej trzymana ta
jemnicy, że byłoby wielką zarozumiało
ścią twierdzić na pewne, że to a to pań
stwo zwiąże się aliansem i wystąpi do 
walki przeciw temu a temu przeciwniko
wi. I tak pisano już tyle o aliansie 
pomiędzy Niemcami a Austryą, a nikt 
jeszcze nie wie, czy alians ten rzeczy
wiście istnieje i pod jakiemi został za
warty warunkami. Cóż dopiero mówić o 
niepochwytnym sojuszu Niemiec z Wło
chami ? A jednak berliński korespondent 
„Köln. Ztg.“ utrzymuje z wszelką sta
nowczością, że przymierze to zostało zawar
te i dalsze jego istnienie jest i nadal za
pewnione. I myśmy już o aliansie tym 
pisali na podstawie rewelacyi połurzędo- 
wego dziennika „Opinione“ i z tego po
wodu należy nam uzupełnić dawniejsze 
szczegóły, nie ręcząc naturalnie wcale za 
wiarogodność podańych przez korespon
denta berlińskiego nowych wyjaśnień. 
Otóż wedle drugiego półurzędowego dzien
nika włoskiego „Popolo Romano,“ alians 
ten stanął na następujących warunkach : 
Gdyby Rcsya miała aaczicpić albo Al- 
stryą, albo też Niemcy, wtedy Włochy 
nie wmięszałyby się do walki. Gdyby je
dnak Francya uderzyła na Niemcy, w tym 
razie stanęłyby Włochy po stronie Niemiec, 
a te znów przyszłyby Włochy w pomoc, 
gdyby Francya miała im wypowiedzieć 
wojnę. Wszystkie trzy sprzymierzone 
państwa (Niemcy, Austrya i Włochy) 
wystąpiłyby czynnie, gdyby atak był po
dwójny, t. j. gdyby Niemcy zmuszone były 
równocześnie walczyć z Francyą i Ro
syą. Otóż pod temi to warunkami za
warły dawniój trzy mocarstwa alians, 
a ten, jak pisze korespondent berliński 
„Koeln. Ztg.,“ został obecnie ponowiony. 
— Nam się zdaje, że te pogłoski o od
nowieniu przymierza Niemiec z Włocha
mi są sondą, mającą zbadać usposo
bienie Włochów, albo też zwyczajnym 
manewrem, oblicznym na ustraszenie Ro
syi, choć z drugiój strony pewnóm jest, 
że sojusz Włoch jest dla Niemiec po
żądany.

Znany artykuł „Norda“ o zachowaniu 
się Rosyi w razie wojny niemiecko-fran- 
cuskiej zwrócił na siebie i w Paryżu po
wszechną uwagę. Jakkolwiek w artykule 
tym Rosya oświadcza, że gotowa na rzecz 
Francyi wystąpić dopiero wtedy, gdyby 
groziło niebezpieczeństwo naruszenia sta
nowiska Francyi jako mocarstwa pier
wszorzędnego, to jednak w poważnych 
kołach politycznych poczytują go za dość 
przejrzyste oświadczenie o istniejącóm po
rozumieniu pomiędzy Francyą a Rosyą. 
Na mocy tego porozumienia byłyby Fran
cya i Rosya — jak mniemają te koła — 
obowiązane spieszyć sobie na pomoc. Fran
cuskie jednak dzienniki inspirowane za
przeczają istnieniu podobnego porozumie
nia, twierdząc, że nie dawałoby ono ża
dnej korzyści, jeżeli interwencya ma do- 
pióro wtedy nastąpić, gdyby zaprzyjaźnione 
mocarstwo zostało już pokonane, lub bli
skie było pogromu.

Podczas gdy tak cała prasa europej
ska komentuje artykuł „Norda“, wystę
puje nagle petersburgski dziennik „Herold“ 
a telegram biura Wolffa na jego doniesie
niu osnuty, powiada, że wiadomości tegoż 
„Norda“, jako tóż korespondenta peters
burskiego „Polit. Corr.“ opierają się na 
błędzie i że pomiędzy urzędowemi Niem
cami a urzędową Rosyą istnieją tak przy
jazne stósunki, jakie tylko sobie pomyśleć 
można. Berlińska „National Ztg“ nie ufa 
ze wszystkiem zapewnieniu „Herolda“ i 
pisze, że jest jeszcze kwestyą, czy jest 
ono wiarogodnóm.

Z Zofii odbiera ajencya Havasa tele
gram, wedle którego miała Porta powia
domić urzędownie Cankowa, że nie może 
nadal z nim prowadzić rokowań, ponie
waż występuje z propozycyami, z któremi 
się już dawniój załatwiono i ponieważ nie

mają one widoków, iżby zdołały doprowa
dzić do uregulowania kwestyi bułgarskiój. 
Wiadomość tę w formie pogłoski podanej 
a obiegającej po stolicy bułgarskiej po
twierdza poniekąd zofijski korespondent 
„Politische Corr.“ donosząc, że Porta 
przerwane z Cankowem rokowania podej- 
mie na nowo z deputacyą bułgarską i amba
sadorami i wyśle do Zofii .swego komisa
rza, ale już nie w osobie'Gadbana paszy. 
Przy tój sposobności dodaj emy, że serbski 
delegat w Białogrodzie, p. Stranski, uda 
się na urlop do Wiednia, i to, ażeby 
tamże zrestaurować nadwątlone siły fizy
czne. — Podług wiedeńskiego telegramu 
dziennika „Paris“ zanosi się w Bułgaryi 
na wielkie wypadki. Ks. Aleksander 
Battenberg ma być w zasadzie stano
wczo do Bułgaryi powołanym, ale nie 
wiadomo jeszcze, czy zostanie on przez 
sobranje ponownie wybrany, czy też tylko 
zamianowany będzie szefem armii z ty
tułem księcia rejenta. Rejencya bułgar
ska miała odbyć w tej sprawie rokowa
nia z gabinetami wiedeńskim, berlińskim 
i londyńskim. Zapatrywania Anglii miały 
być zupełnie jasno wyrażone, a gabinety 
wiedeński i berliński nie oświadczyły się 
jeszcze dotąd, ale nie zachęcając Bułga
ryi, nie mają z drugiej strony podnieść 
żadnych zarzutów przeciw temu przedsię
wzięciu rejencyi. Tymczasem książę 
Aleksander, którego dziennik „Paris“ 
wysuwa na wielką widownią, złożo
ny jest niemocą. Dowstawszy febry 
w Nizzy, wyjechał na kuracyą do Pary
ża, gdzie choroba przybrała charakter 
tyfoidalny. Ojciec księcia wysłał z 
Darmstadu lekarza do Paryża, a ten 
przywiózł dostojnego pacyenta do miasta 
rodzinnego. Okazało się tu, że książę 
choruje na żarnice.

Anglia zdaje się przypatrywać obo
jętnie zbrojeniu się mocarstw europejskich. 
Korespondenci nie donoszą przynajmniej 
nic, iżby w Anglii czyniono jakie przy
gotowania wojenne. Na wczorajszem po
siedzeniu angielskiej Izby niższej oświad
czył na odnośne zapytanie pierwszy lord 
skarbu, minister Smith, że rząd nie ma 
nawet zamiaru zakazać wywozu koni z 
kraju.

W Dublinie toczy się, jak wiadomo, 
proces przeciw Bilionowi i towarzyszom, 
oskarżonym o zawiązanie prawem zaka
zanego sprzysiężenia. Pomiędzy sędziami 
przeważna jest liczba protestantów a sto
sunkowo bardzo drobna katolików. Jak 
donosi telegram, nie mógł się sąd pod
czas wczorajszych rozpraw zgodzić na 
wyrok. Cała Irlandya śle wyrazy sym 
patyi dla oskarżonych; najwyżsi nawet 
dostojnicy Kościoła katolickiego dawają 
składki na koszta procesu.

W dniu wczorajszym rozpoczęła Izba 
deputowanych reichsrathu wiedeńskiego 
obrady nad ustawą o kredycie na uzbro
jenie pospolitego ruszenia. Deputowani 
Kraus, Rieger, Pollak, Kreutzer, Plener 
i hr. Hohenwarth oświadczyli w imieniu 
swych partyi, że godzą się na ustawę. 
Czeski dep. dr. Rieger wystąpił w osobi
stej obronie przeciw podsuwanym mu o- 
świadczeniom, jakie miał poczynić w roz
mowie z koresponpentem „Ruskiego Mira.“ 
Przywódzca Staro-Czechów zastrzegł się, 
iżby miał powiedzieć do korespondenta, 
że zapatrywania jego podzielają decydu
jące Koła austryackie, przeciwnie wyra
źnie wyrzekł, że godzi się na politykę 
austryacką i pochwala każdy sojusz, 
który przynosi Austryi korzyść, zabez
piecza pokój i wolność decydowania o 
własnych jej losach. — Izba przyjęła w 
drugiem i trzeciem czytaniu jednogłośnie 
i wśród ogólnych oklasków całą ustawę. 
W toku dyskusyi zapewniał minister o- 
brony krajowej, że rząd nie ma wojen
nych zamiarów, i czyni tylko to, co u- 
waża za konieczne pod względem polity
cznym i militarnym. Stósunki polityczne, 
jak mówił dalej hr. Welsersheimb, nie 
zmieniły się; monarchia nie ma ambi
tnych planów, pragnie ona pokoju i we
dle sił stara się go utrzymać, monarchia 
nie ubiega się za interesami, któreby ją 
mogły wprowadzić w zatarg z innemi 
mocarstwami; nie tylko starania monar
chy, ale i jego ludów skierowane są ku 
temu, ażeby utrzymać jak najprzyjaźniej- 
sze stósunki. Minister tak zakończył swe 
wyjaśnienia: „ W Austryi każdy jest
gotów spełnić swój obowiązek względem 
ojczyzny.“ Izba przyjęła mowę bar. Wel- 
sersheimba żywemi oklaskami.

Telegram rzymski tłumaczy powody, 
dla których p. Depretis nie może podjąć 
się utworzenia nowego gabinetu. Oto 
napotkał on na takie trudności, że nie 
ma nadziei utrzymania i powiększenia

dotychczasowój większości ministeryalnój 
w Izbie. Wyznanie to bardzo ważne. 
Wedle „Opinione“ wskaże Depretis kró
lowi Humbertowi hr. Robilanta jako męża, 
któremu ze względi na powagę korony je
dynie może . porij;ezyć złożenie nowego 
rządu, powtóre dla tego, że tenże hra
bia Robilant przez wzięcie dymisyi wy
wołał przesilenie ministeryąlne. Jak wi
dać, były prezes gabinetu żywi pewną 
urazę do swego kolegi ministeryalnego.

Rezultat wyborów w Poznaniu.

Według urzędowego sprawozdania 
otrzymał p. Stefan Cegielski w po
niedziałek w Poznaniu i w powiecie po
znańskim ogółem 12,435 głosów na ogól
ną liczbę głosów 19,348.

Wyższy radzca rejencyjny Gaebel 
otrzymał 5159 głosów, adwokat Herse 
1523, Janiszewski 226, rozstrzelonych 
było 5.

Absolutna większość wynosiła 9675, 
p. Cegielski otrzymał zatem 2673 głosów 
po nad absolutną większość.

W roku 1884 otrzymali obaj kandy
daci polscy 11,220 głosów. Polacy oddali 
przeto w roku bieżącym 1215 głosów 
więcej, niż w r. 1884.

Mowy posłów

L. Czarliństieio i ts. jr. Jażdzewslaep
wypowiedziane w dniu 23 lutego 1887 
podczas obrad nad etatem ministerstwa

oświecenia.

JHowa posła Czarlińskiego.
MPanowie* PO cośmy przed

chwilą słyszeli z ust p. ministra, nie ule
ga już najmniejszej wątpliwości, że w 
istocie nie chodzi już wcale o to, aby 
szkoła pozostała przybytkiem wychowania 
i nauki. Pan minister przyznał, że te 
translokacye pochodzą jedynie ze wzglę
dów politycznych, że są wynikiem wrze- 
komo nieprzyjaznego usposobienia, a 
wobec takiego oświadczenia zmuszeni je
steśmy poprosić pana ministra, aby nam 
dał dowody prawdziwości słów swoich. 
MPanowie! Łatwo to powiedzieć: to są 
Polacy, a więc trzeba ich przenieść w 
obce strony; w ten sposób chcianoby nie
jako okazać, że ta operacya na ciele 
państwowem jest niezbędną. Zastanów
cie się atoli Panowie, czy ostatecznie rzecz 
się tak nie skończy, iż operacya się uda, 
ale pacyent zakończy przytóm życie. 
JĄ/ Polacy żądamy, aby te translokacye 
ustały, i mamy prawo żądać tego. Boć 
jeżeli translokowanym nauczycielom co 
zarzucić można, to chyba to, że są po
chodzenia polskiego.

To przecież nie jest zbrodnią! Cóż 
może być dla człowieka bliższego i wa
żniejszego, jak z jadnej strony religia, z 
drugiej narodowość ? A cóż w narodo
wości wybitniejszego, jak język? Przy
znacie dalój, M. P., że nauczyciel przy
bywający z Zachodu do naszej dzielnicy 
i nie rozumiejący naszego języka, nie 
może uczynić zadość swemu powołaniu 
kształcenia młodzieży. Nie myślcie, że 
to tylko moje i mych współziomków wy
łączne przekonanie. Niedawno czytałem 
w uiemieckiój gazecie — a nie był to 
bynajmniej organ katolicki — następu
jące słowa: „Translokacye nauczycieli 
ze Wschodu na Zachód i odwrotnie, do
konywane na podstawie jednej z ustaw 
antypolskich, zdają się być nader liczne, 
pytanie atoli, czy przysłani w strony pol
skie nauczyciele niemieccy będą mogli 
działać tamże zbawiennie, co tylko w ta
kim razie byłoby możliwe, gdyby się mo
gli porozumieć z uczniami przedewszyst
kiem w ich własnym języku.“

Jeżeli M. P.! obstawamy przy tem 
żądaniu, dzieje się to z tego powodu, iż 
nie możemy pozwolić na to, aby dzieci 
nasze na śmierć w szkole zamęczano. 
Przypominam Panom przypadek nauczy
ciela Dobkowicza, a i dzisiaj jeszcze do
wiadujemy się co chwila, że nauczyciele 
obawiający się, aby z powodu narodowo
ści nie przesadzono ich na Zachód, drę
czą i biją dzieci nawet wtedy, gdy te po
między sobą rozmawiają po polsku. Są
dzę, M. P.! że to jest niesprawiedliwość, 
wołająca o pomstę do nieba, przeciwko 
którój występować mamy nie tylko prawo, 
ale i obowiązek.

Przedewszystkiem przesadzają władze 
tych nauczycieli, którzy w domu z żoną 
i dziećmi rozmawiają po polsku. Czyż to

tak straszliw a zbrodnia ? Pamiętam 
jeszcze bardzo dobrze, że przy obradach 
nad ustawą językową tutaj od stołu mi
nisteryalnego dano najuroczystsze zape
wnienie, że chodzi tu jedynie o zaprowa
dzenie i uregulowanie języka urzędowego, 
że języka ludowego nikt zaczepiać nie 
myśli. A gdzież, M. P.! odpowiedniejsze 
pole dla języka ludowego, jak właśnie w 
szkole ? Sądzę też, że w życiu prywa
tnym używanie polskiego języka nie może 
być żadną miarą poczytywane za wystę
pek, — i dla tego M. P.! trwamy silnie 
przy naszem żądaniu, ażeby te transloka
cye ustały, ażeby nauczyciele, rozumie
jący po polsku i którzy wskutek znajo
mości polskiego języka mogą czegoś na
uczyć uczniów, pozostali w kraju. Za
znaczyć winienem zresztą, że tych trans
lokacyi dokonywano w sposób wielce nie
sprawiedliwy — zachodziły one nawet w 
środku roku bez względu na to, czy 
uczniowie wskutek tego ucierpią, czy nie. 
Przyznacie mi Panowie, że wszystkie te 
zmiany przynoszą nauce wielkie straty.

(Oklaski na ławach polskicn.)
Na temże posiedzeniu przemówił w 

następujące słowa
Poseł ks. dr. Jażdżewski:

M. P. Do wywodów mego ziomka po
sła Czarlińskiego mało tylko w głównój 
części mam do dodania.

Pan minister powiedział nam, że z 
naszych prowincyi przeniesiono w osta
tnim czasie tylko 12 nauczycieli gimna- 
zyalnych a 68 nauczycieli elementarnych, 
a więc stosunkowo małą liczbę. Jeżeli 
występujemy przeciw translokacyom, bez 
względu na to, że odbywają się one na 
mocy istniejącego prawa, to jesteśmy do 
tego obecnemi stósunkami zupełnie upra
wnieni. Ustawa z dnia 15 Iipca r. z. 
od niedawna dopiero obowięzuje, a już w 
tym stosunkowo tak krótkim czasie wielu 
przesiedlono nauczycieli, obawiać się 
przeto musimy, aby te translokacye o 
wiele szerszych nie przybrały rozmiarów. 
Chcąc temu zapobiedz, uważaliśmy za 
nasz obowiązek, aby tę niemiłą sprawę 
tu poruszyć.

M. P.! Co do nauczycieli gimnazyal- 
nych, powiedział p. minister na swoje 
uniewinienie, że powodował się przy 
translokacyach względami politycznemi. 
Jeżeli, MP., przyznamy rządowi w zasadzie, 
że niekiedy w przypadkach wyjątkowych 
mogą powody polityczne przemawiać za 
translokacyą poszczególnego nauczyciela, 
to przecież dziwną nam się widzi rzeczą, 
że te polityczne powody zastosowano 
właśnie przy translokacyach nauczycieli, 
którzy w innem miejscu ustanowieni zo
stali, a o których, ponieważ z nimi ob
cujemy, dobrze wiemy, że pod względem 
politycznym nie dali najmniejszego powodu 
i dać go uie mogli.

M. Panowie. Nauczyciele są u nas 
tak bardzo ograniczeni w wykonywaniu 
swych praw konstytucyjnych i polity
cznych, w działaniu wszędzie tam, gdzie 
jest jakikolwiek związek z polityką, że 
nawet cienia podejrzenia się obawiają i 
unikają go, aby ich nie możną oskarżyć 
o to, że występują w jakim nie miłym 
rządowi kierunku politycznym, któryby 
w czasie obecnego prądu narażał ich 
w obec rządu na podejrzenie, albo mógł 
ich przedstawić jako niedogodnych.

(Bardzo słusznie ! na ławach polskich).
MPanowie, jeżeli tak się rzeczy ma

ją, to pan minister nie może się dziwić, 
że z tak bolesnem uczuciem o tej spra
wie mówimy. Powinniście, MPanowie, 
rozważyć, że obok tych politycznych 
względów także względy pedagogiczne 
wielkiego są znaczenia, bo właśnie te 
względy pedagogiczne, jeżeli pominiemy 
stronę osobistą, zmuszają nas do porusze
nia tej kwestyi. Liczba polskich nau
czycieli przy wyższych zakładach nauko
wych jest stosunkowo bardzo mała od 
czasu, jak prawie połowę ich usunięto, 
a z czasem zmniejszy się ta liczba je
szcze znaczniej, albo zupełnie zniknie, 
gdyby nadal w tych samych rozmiarach 
miano ich przesiedlać. Zechcijcie, MPa
nowie, uwzględnić tę okoliczność, że wię
ksza część naszych dzieci i młodzieży, 
przychodzących do gimnazynm, nie zna 
języka niemieckiego, ważną przeto jest 
rzeczą, aby przy naszych zakładach nau
kowych byli nauczyciele, którzyby uczniów 
początkujących przy pomocy ich języka 
ojczystego uczyli języka niemieckiego. 
Jeżeli stracimy nauczyli Polaków, to nie 
wiem, jak u nas będzie można uczyć z 
pomyślnym skutkiem.

To wszystko właśnie przejmuje nas

bolesną obawą, zmusza nas do występo
wania przeciw środkom, które są jedynie 
natury politycznej i niechybnie szkodli
wie oddziaływać muszą na rozwój szkól- 
nictwa w naszych dzielnicach.

Co się tyczy nauczycieli elemen
tarnych , to rzeczywiście przytoczono 
tylko 68 wypadków, i tych ludzi, któ
rych przesadzono, powiada pan mi
nister, przesadzono przeważnie lub głó
wnie z politycznych względów. Muszę 
się przyznać, że rzeczywiście wszystkich 
tych przypadków nie znam; znam atoli 
kilka przypadków, gdzie wzgląd polity
czny roli odgrywać nie mógł, gdzie prze
niesiono nauczycieli, którzy na polu poli- 
tycznem wcale nie występowali, a pomi
mo to przesadzono ich z tego prostego 
powodu, ponieważ pochodzą z Polaków, 
lub ponieważ można się było obawiać, iż 
n. p. przez ożenienie się mogliby wnijśó 
w polskie stósunki familijne, lub że 
zwietrzono u nauczycieli pewną skłon
ność lub sympatyą dla polskości, chociaż 
zresztą pod względem politycznym byli' 
zupełnie lojalnymi. I to już uchodzi za 
zbrodnią, za którą trzeba odpokutować.

A więc nie wszędzie odgrywały rolę 
względy polityczne — wchodziły tam w 
grę raczej polityczne środki prewencyjne.

A dokąd przesadza rząd tych na
uczycieli ? — O ile wiem, przeważnie do 
obwodu rejencyi trewirskiój, do Hesyi 
itd. Gdy się tam przenosi nauczycieli 
polskich, ludzi, mających rodzinę, żony i 
dzieci, mówiące w domu tylko po polsku 
i rozumiejące tylko po polsku, to sami 
panowie przyznać musicie, że taka trans- 
lokacya na daleki zachód, jest wielką 
dla całej familii szkodą, chociażby jak 
najprzyjażniej w owych stronach się żyło, 
tak, że nauczyciel słysząc, ustawiczne 
skargi i żale zony i dzieci, iż żyć muszą 
na dalekim zachodzie, zdała od kre
wnych, zdała od oj czyś tój krainy, doznaje 
w całóm swojóm powołaniu przeszkód, 
tak, że zawód jego wcale mu już nie 
sprawia przyjemności. Jestem przekona
ny, że przesadzeni nauczyciele będą w 
całym zakresie swej działalności nie
szczęśliwymi, a państwo małą z nich bę
dzie miało pociechę, jeżeli ich tam prze
sadza, bo ich bardzo głęboki rani.

I cóż w zamian za te translokacye 
rząd nam daje? — Nie wiem na razie 
tego zupełnie dobrze, ale zdaje mi się, 
że główny kontyngens w zamian za prze
sadzonych nauczycieli stanowić będą nau
czyciele ze Slązka. Ztąd przychodzą więc 
nauczyciele, którzy ani słowa po polsku 
nie umieją i obejmują posady, gdzie dzie
ci przeważnie na najniższym stopniu nic 
po niemiecku nie rozumieją. Tu rozpo
czynają się prawdziwe tortury — inaczej 
tego nazwać nie można — których nau
czyciele użyć a które dzieci cierpieć mu
szą. Zresztą, MP., właśnie obawa przed 
translokacyą, która napełnia teraz wszy
stkich nauczycieli, uczyniła ten tak do
tkliwy niepedagogiczny system wpajania 
języka niemieckiego jeszcze gwałtowniej
szym i to w sposób straszliwy. Nauczy
ciele obawiają się translokacyi i wszel- 
kiemi siłami na każdem polu, na każdy 
sposób męczą dzieci, aby tylko nie stać 
się ofiarą translokacyi.

M. P., my musimy patrzeć na ten 
system, niech się więc Wysoki Sejm nie 
dziwi a pan minister niech nam tego za 
złe nie weźmie, jeżeli zawsze i ponownie 
przeciwko systemowi temu z całą stano
wczością występujemy, prosząc, aby sy
stemowi temu, chociaż może być wyko
nywany na podstawie prawa, położono 
tamę i aby pan minister, jeżeli rozporzą
dzenia , na mocy którego translokowano 
owych 68 nauczycieli, cofnąć nie chce lub 
nie może, przynajmniej w przyszłości przy 
wykonywaniu tego systemu silną położył 
tamę. Leży to w interesie ludności i, 
jak mi się zdaje, także w interesie rządu 
samego. Takie środki, użyte zbyt ostro, 
obrażają człowieka i nie mogą nic do
brego zdziałać, przeciwnie, skutki będą 
niekorzystne; środki te muszą ludność, 
rodziców i dzieci napełnić niezadowole
niem, a przy takiem niezadowoleniu nie 
może nauka kwitnąć a szkoła właściwego 
celu nie osięguie.

A więc w interesie szkoły samej pro
szę p. ministra, aby w tój sprawie kiero
wał się jak największemi i jak najbar- 
dziój humanitarnemi względami, iżby 
istniejących surowych przepisów zanie
chano i aby więcój nie zachodziły.

(Brawo!)



ś. p. książę Roman Czartoryski.

Z ustroniu.
Już się za śp. Romanem Czartoryskim 

zawarły rodowe grobowee, już go pocho
wano z godną tej wielkiej straty żałobą — 
a jednak tuszę, iż mi pozwolicie w piśmie 
Waszćm, które Zmarły tak kochał i cenił, 
dorzucić ua tę świeżą mogiłę skromny 
wieniec pełnego czci wspomnienia.

Miałem szczęście znać go — a jak 
mniemam i poznać bliżej, badać tę duszę 
zacną i na wskroś szlachetną, i przekona
łem się, że to był mąż prawy, w którym 
nie było zdrady.

Wychowany troskliwie i pobożnie przez 
matkę Radziwiłłównę, Kościół katolicki 
i jego zasady cenił wysoko i kochał praw
dziwi,-. W młodości uczył się i pracował 
wiele, skończył gimnazyum i uniwersytet, 
kładąc podwaliny pod tę wytrawność sądu 
i zdania, które się w nim z czasem wy
robiło. Że miłował szczerze Ojczyznę — 
tego liczne aź do ostatniej chwili czynnego 
żywota dawał dowody.

Miał przystęp do dworu, — książę 
Bismarck go przyciągał ku dworskim sfe
rom — on jednak więcej umiłował trudy 
i znoje dla ojczystćj sprawy, niż dworskie 
względy.

Porzucił służbę rządową, pomagał we
dle sił zbrojnemu ruchowi w r. 1803, 
służył publicznemu dobru jako poseł, jako 
prezes Koła w parlamencie niemieckim, 
jako obywatel wielkopolski, zajmujący się 
żywo wszystkiem tern, co ogół nasz obcho
dziło.

Dzisiaj dzięki Bogu po latach z górą 
20 widzimy wiele młodzieży szlacheckiej 
garnącćj się do służby publicznej — przed 
laty 24 kto wie, czy nie jeden z pierwszych 
Roman Czartoryski, jako młody, bo zale
dwie dwadzieścia cztery lata liczący oby
watel, torował drogi do tego pomyślnego 
zwrotu tak w społecznych, jak politycznych 
pracach.

Wrodzona Czartoryskim bystrość i ro
zum polityczny, który w Polsce wszedł 
w przysłowie, był cennym przymiotem 
śp. Romana — więcćj atoli zdobiła go 
ta wielka cnota umiarkowania i 
wstrzemięźliwości politycznej, 
którą się kierując zawsze i wszędzie, je
dnał sobie umysły i serca wszystkich.

Widział zmarły przedwcześnie książę, 
że w naszem przykrćm t nieszczęśliwem 
położeniu nie rozbijać się nam, lecz sku
piać należy, i dla tego też, aczkolwiek 
miał sąd wyrobiony i pewny, a zdanie 
zawsze stanowcze — nie odpychał od 
siebie inaczej myślących, nie gromił, nie 
zrażał, lecz z wrodzoną szlachetnością do 
siebie przyciągał, przekonywał, do swego 
zdania pozyskiwał. Kiedy się około r. 
187C i 1877 zaostrzyły przeciwieństwa, on 
łączyć się starał zwaśnione obozy, i do 
niego rzeczywiście miano zaufanie, jego 
na naradach i walnych zebraniach obie
rano przewodniczącym, jego zdanie w koń
cu godziło i łączyło powaśuionych.

Tak działał i w Galicyi, dokąd — ku 
niemałemu żalowi Wielkopolski, przed laty 
kilku się przeniósł i stale osiadł. Rusiń
ską sprawę dobrze rozumiał i u Rusinów 
miał zaufanie wielkie, a gdyby głosu jego 
w tej sprawie słuchano, możeby sprawa 
porozumienia się z Rusinami już krok na
przód była postąpiła. W tej kwestyi zgo
dne były jego zapatrywania z „Kuryerem“, 
którego też światłą radą i poglądami swe- 
mi niejednokrotnie wspierał.

Lud kochał szczerze i rozsądnie — o 
jego dobro się starał, o potrzeby jego 
materyalne i duchowe tak w Wielkopolsce, 
jak i w Galicyi równie dbały. Miło było 
słuchać jego poglądów społecznych, jako 
się nie za absolutnego pana swych ma
jętności, jedno za czasowego dzierzyciela 
i szafarza Bożej własności uważał, i za
wsze o tem pamiętał, iż kiedyś Panu Bogu 
liczbę z włódarstwa swego zdawać będzie.

O oświatę ludu, o czytelnie, o Tow. 
Pomocy Naukowej, o ubogich i sieroty 
zawsze troskliwy, kalety przed niemi nie 
zamykał. Przemysł krajowy tak cenił, że 
czego w kraju zrobić nie umiano, bez 
tego się obywał.

Dla tego też i w Wielkopolsce i w Ga
licyi ogólna otaczała go miłość i szacunek.

(46) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)

Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 44.) 
Podówczas niezmiernie gorąco wszy

stkich zajmował przebieg tak zwanćj spra
wy łowiszyńskiej, będącej jaskrawym obra
zem systemu, który opierając swą dzia
łalność obrusienia na przywilejach, skie
rowanych przeciwko wielkim własnościom, 
ujawnił się dowolną sprzedażą skonfisko
wanych dóbr, lasów i t. p. na tak dostęp
nych i sprzyjających warunkach, iż wy
razu „sprzedaż“ używano tn tylko raczej 
ze względu pnhlicznćj moralności i jak 
się to mówi, „dla oka", aniżeli dla isto
tnego oznaczenia właściwego faktu.

Były to czasy hojnych podarunków, 
szczodrych nagród, samowolnego rozchwy
tywania i bezwstydnej grabieży; wtedy

Zasnął w Bogu, powalony piersiową sła
bością, która go od dawna dręczyła, — 
i aczkolwiek nie pozostawił po sobie po
tomstwa, — pozostawił dobre, niczem 
nieskalane imię i wdzięczną pamięć.

Nie lubił frazesu» ani zewnętrznej oka
załości, ale kochał pracę publiczną, po
święcenie dla dobra drugich, zgodę i je
dność ua zdrowych opartą zasadach.

Oby takich obywateli Wielkopolska 
miała jak najwięcej!

Cześć jego pamięci, pokój jego duszy!

O tóm nic nie wiadomo. Dotychczas tóż 
mało zajęto się pouczaniem dozorów, jak 
sobie postąpić mają w podobuych warun
kach, — skończyło się ua kilku artyku
łach w niektórych tylko gaze
tach. Jeżeli jednak w jakiój sprawie, 
to w tej właśuie, potrzeba pouczać gmi
ny i dozory o celu i skutkach ustawy 
antypolskiej z duia 15 lipca 1886 r. i to 
zawczasu, a nie, gdy już ua wszyst
kich punktach zaczną gminy i dzieci na
rzekać na następstwa, które z pewuością 
dla nas będą bardzo bolesnemi.

W sprawie obsadzania posad
przy szkołach ludowych.

Do „Orędownika“ douoszą, że do Tar
gowej Górki w powiecie średzkim ma 
przyjść nauczyciel Niemiec z Pomeranii, 
a na Wiuiary pod Poznaniem, nauczyciel 
Niemiec z Dolnego Slązka. — Z tego la
konicznego doniesieuia nie można wy- 
miarkować, w jakiem właściwie stadyum 
jest kwestya obsadzenia tych dwóch po
sad, a mianowicie, czy rejeucya zapytała 
dozory szkólne, ażali się zgadzają na 
ustanowienie tych nauczycieli, albo czy 
też już załatwiono te formalności i ci nau
czyciele mają objąć owe posady. Tego 
nie wyczytujemy z doniesienia „Orę
downika“. Ponieważ zaś wiemy z pe
wnego źródła, że dozory szkólne nieje
dnokrotnie nie znają nowych przepisów, 
dotyczących obsadzania posad nauczy
cielskich, mimo, że je ogłaszano w pi
smach publicznych, przeto podajemy z 
nich najgłówniejsze z ustawy z dnia 15 
lipca 1886 r. — Otóż rzecz tak się ma: 

Zaczóm rejeucya nadeśle gminie nau
czyciela, winna się dozoru zapytać, czy 
się godzi ua tego kandydata. Jeżeli się 
dozór szkóluy zgodzi, to rzecz ubita, je
żeli zaś dozór odpowie rejeucyi, że tego 
nauczyciela nie chce, natenczas winna re- 
jeneya przesiać ten protest do ministra, 
a ten spór rozstrzygnie.

Niechaj więc dozory szkólne baczą 
na to, aby formalnie je uwiadamiano o 
kandydacie i zapytywano „czy nie 
myślą protestować przeciwko 
osobie przeznaczonego na 
posadę kandydata.“

Jeżeli kandydat na posadę jest inne
go wyznania, jak charakter szkoły, to 
jest, jeżeli kandydat jest protestantem a 
szkoła ma charakter katolicki, albo jeżeli 
kandydat nie zna języka dzieci, w takim 
razie powinien dozór szkolny przeciw je
go ustanowieniu zaprotestować. Nadto, 
gdyby przez niedopatrzenie się dozoru 
szkolnego lub z innych jakich powodów 
ustanowiono przy szkole katolickiej nau
czyciela innćj wiary, albo nie znającego 

i jeżyka. A7.4pp\ w rauta jp/kiPTn
jest tak dozoru szkólne go, jako 
16 ż gminy przez wszystkie instaucye 
dopraszać się o nauczyciela, któryby znał 
język dzieci, bo tylko taki nauczyciel 
może się z dziećmi porozumieć i ułatwiać 
im naukę.

Kiedy w roku 1873 poszczególne re- 
jeneye w Prusach Zach., w( W. Ks. Po- 
znańskiem i na Górnym Śląsku zaczęły 
na mocy § 27 „Ogólnych postanowień mi- 
nisteryalnych“ (dr. Falka), z dnia 15 pa
ździernika 1872 roku wydawać znane roz
porządzenia językowe dla szkól ludowych, 
wtedy aniśmy w szerszych kołach uwagi 
na to nie zwrócili. Dopićro, gdy nam się 
dobrze te przepisy dały we znaki, pisano 
artykuły, zwoływano wiece, uchwalano 
petycye, dopominając się na gwałt znie
sienia tych dla naszej szkoły ludowćj tak 
dotkliwych rozporządzeń.

Zdaje się, że na podobne stosunki za
nosi się z ustawą antypolską z dnia 15 
lipca 1886 r.! Od dnia publikacyi obo- 
więznje ta ustawa, p. minister oświece
nia sam onegdaj przyznał w sejmie, że 
dotychczas 68 polskich nauczycieli ludo
wych przesiedlono „z powodów polity
cznych“, a u nas o tern zupełna cisza, 
ledwo o kilkunastu translokacyach się 
szersza publiczność dowiedziała i to pra
wdopodobnie po niewczasie. Czy dozory 
szkólne zostały zapytane o kandydatów? 
Czy protestowały przeciw nim i dla cze
go? Jaki był rezultat tych protestów?

można było w sposób najdowolniejszy 
zmieniać i ustanawiać pojęcia o prawach 
własności, a powaga i moc obowięzują- 
cego prawa potwierdzała nieraz takie 
ugody, które były jawnym naruszeniem 
ogólnych na świecie istniejących praw.

Do liczby hojnie obdarzonych szczę
śliwców należał rozumie się i nasz pom- 
padur Michaił Dmitrjewicz Stolarow. 
Zmarnowawszy w krótkim czasie swój 
i żony majątek, otrzymał on od rządu 
olbrzymią majętność, do którćj przemocą 
nieprawnie przyłączono i grunta mie
szczańskie ; nie kontentując się taką da
rowizną, zażądał dzielny nasz administra
tor od lowiszyńskich mieszczan jeszcze 
trzeciej części ich dochodów z roku prze
szłego, t. j. za czas, kiedy jeszcze maję
tność owa własnością jego nie była.

Olbrzymie te dobra oszacowane były 
przez gorliwych ekspertów do wysokości 
14 tysięcy z amortyzacyą na lat 20, 
trzecia zaś część rocznego z nich docho
du obliczona była na 12 tysięcy! 
Arytmetycznych takich rezultatów doko
nywano z pomocą jakiejś cudackićj, ba- 
jecznój matematyki; ale właściwe jój cu- 
dactwo tkwiło nie w tem, że stosunek 
dochodu do wartości majątku był tak po
twornie, nieproporcyonalnie nierównym,

nie zmuiejszą sobie przez to, lecz podwoją 
dotychczasowe ciężary. Koszta utrzyma
nia szkoły utrakwistycznej, która i po 
założeniu szkól niemieckich istnieć nie 
przestanie, bynajmuiój się nie zmniejszą, 
jak się to zresztą pokazuje jasuo z przy
kładu zamieszczonego w przytoczonych 
powyżój „motywach.“ Z motywów tych 
widzimy także, jak małe rząd osięgną, 
rezultaty przez dotychczasowy system 
szkóluy, co nas uprawnia do nadziei, że 
i w przyszłości nie zrobi na tem polu 
świetniejszych postępów.

G'o się tyczy ouych polouizacyjuych 
wpływów, o których wspominają z taką 
grozą motywa, to jedynym na to ratuu- 
kiem jest, aby Niemcy nie osiedlali się 
tam, gdzie im takie niebezpieczeństwo 
grozić może, lecz siedzieli raezój ua wła
snych śmieciach.

Germanizacya Górnego Śląska.

Przed dwoma tygodniami odbyła się 
w Opolu koufereneya, w którćj wziął 
udział jeden z wyższych urzędników z mi
nisterstwa oświaty, i na którą zaprószono 
wszystkich powiatowych inspektorów szkól* 
nych z okręgów o przeważuie polskiej 
ludności. Nie trudno się domyślić, że 
przedmiotem tój konferencyi były narady 
nad uowemi środkami, którehy zdołały 
przyspieszyć gerntanizacyą Gór
nego Śląska. D^uysł ten potwierdza 
zresztą „Schlesiche. Ztg“, wedle której 
rozbierano taui przede wszystkiem kwestyą 
urządzenia szkół z wyłącznie niemieckim 
językiem wykładowym dla niemieckich 
dzieci w okolicach utralcicistycznych. Ucze
stnicy konferencyi zgodzili się naturalnie 
na urządzenie takich szkół, a powody, 
które ich do tego nakłoniły, są wedle 
wspomniańój gazety następujące:

„Zauważono niejednokrotnie w utrakwi- 
stycznych okręgach, gdzie w szkołach wykład 
odbywał się częścią po polsku, częścią po 
niemiecku, że wystarczają trzy pokolenia, aby 
rodzinę niemiecką zamienić na polską. Pod
czas kiedy dziadkowie byli zupełnymi Niem
cami, używali już rodzice równie płynnie pol
skiego, jak niemieckiego języka, trzecie poko
lenie zaś nie mówiło już wcale po niemiecku, 
lecz wyłącznie po polsku. Nadto nauczyło 
doświadczenie, że protestanckie gminy w 
Księstwie Poznańskićm, choć bardzo małe i 
do kola otoczone polskiemi osadami, przecho
wały narodowość swoję niemiecką nietkniętą, 
jeżeli posiadają osobną szkolę z wyłącznie 
niemieckim wykładem. Z tego wynika, że 
w szkołach o mięszanym wykładzie niemie- 
ckość uczęszczających do nicli dzieci niemie
ckich narażona jest na niebezpieczeństwo. Dla 
tego też należy niemieckie dzieci połączyć w’ 
osobnych szkołach o czysto niemieckim wy
kładzie, aby je nie wystawiać na niebezpie
czeństwo polonizacyi. Nie potrzeba żałować, 
że w ten sposób polskie dzisci zostaną po
zbawione germanizacyjnego wpływu ze strony 
niemieckich współuczni, gdyż taki właśnie ger- 
manizacyjny wpływ ze strony dzieci nie- 
TniećWch nigdy L W saAcote rńr. cijjn-wini, 
— przeciwnie zauważano zawsze, jak to już 
powiedziano we wstępie, silny wpływ poloni- 
zacyjny wywierany przez dzieci polskie na 
niemieckie. Dodać do tego należy, że przez za
łożenie z pomocą funduszów państwowych 
szkół czysto niemieckich, nie tylko zmniejszą 
się na przyszłość ciężary poszczególnych gmin 
w ntrakwistycznycli okręgach, ale nadto szko
łom przeznaczonym dla polskich dzieci ułatwi 
się znacznie dzieło germanizacyi. Pokażemy 
to na przykładzie. Jeżeli dzisiaj w jednej 
z interesowanych pod tym względem miej
scowości pięciu nauczycieli uczy 500 dzieci, i 
to 400 polskich i 100 niemieckich, to na 
każdego nauczyciela przypada przeciętnie 100 
uczniów. Gdy się w przyszłości niemieckie dzie
ci odłączy od tego, to na każdego przypadnie 
tylko 80 dzieci, a na tę zmniejszoną liczbę 
może nauczyciel działać daleko skuteczniej w 
celach germanizacyjnych, aniżeli dotychczas. 
Liczba dzieci mówiących po polsku zmniej
szać się będzie wskutek tego w przyszłości, a 
gminy będą powoli potrzebowały coraz mniej 
sil nauczycielskich.

Dziwić musi każdego ta nagła tro
skliwość o gminy położone w okręgach 
utrakwistycznych, które mają sobie w przy
szłości ulżyć ciężaru, ponieważ nowe szkoły 
niemieckie założone będą z funduszów pań
stwowych. Zapomniano widocznie, że na 
te fundusze państwowe składają się nie 
tylko Niemcy, ale i obywatele polskiej 
narodowości.

W rzeczywistości gminy te nie tylko

nawet nie w nizkiem oszacowaniu dóbr, 
co widocznie przecież było uszczerbkiem 
dla skarbu, ale w tem, że buchalterya 
podobna była wówczas nie tylko możli
wą i prawidłową, ale że ją nawet wszel- 
kiemi administracyjnemi sposobami pod
trzymywano a nawet zbrojną siłą po
pierano.

Mieszczanie łowiszyńscy pomnąc, iż 
odebrana im ziemia należała niewzruszo- 
nem prawem własności do ich ojców, 
dziadów i pradziadów, poczęli się opierać 
i jawnie wypowiadać posłuszeństwo poli- 
cyi, która z wieruopoddaóczą pokorą bro
niła interesów nowego dziedzica; to 
ich nieposłuszeństwo uznano za bunt i dla 
utrzymania gubernatorskich praw wysłano 
tam z wojskiem jednego z tych jenera
łów, którzy pobierając należną płacę, 
trzymani są przy ministerstwie na wypa
dek nagłej jakiój potrzeby.

M i n i s t e r y a 1 n y ten jenerał, czło
wiek prawosławny, z dobrego russkiego 
pochodzący rodu, obdarowany także w 
błocińskiej gubernii zwolnionym od poda
tków majątkiem — wejrzał się ostro na 
mieszczański opór i nie tracąc czasu, 
chwycił się z wojskową energią do dzieła.

Kampanią rozpoczął według wszelkich 
prawideł wojennej strategii; w awangar-

Artykuł „Słowa“ warsz. w kwestyi 
zjednoczenia Słowian na zewnątrz.

I.
Ilekroć widnokrąg polityczny zaczynał 

się chmurzyć, ilekroć zwłaszcza powsta
wały sprzeczności między polityką rosyjską 
a państwem niemieckióm, wtedy zwykła 
była następować folga w ucisku żywiołu 
polskiego w Królestwie Polskióm, a uiekie- 
dy przychodziło nawet do zamiany poglą
dów i zdań w sprawie jeżeli nie pojednania, 
to przynajmniéj wytworzenia jakiego mo
dus vivendi pomiędzy dwoma narodami 
słowiańskiemi. Dziś atoli strona uciska
jąca zupełne zachowuje milczenie, dziś 
wśród wycieczek coraz to śmielszych, i 
coraz bardziój występujących przeciw po
lityce kauclerza niemieckiego — żaden 
z dzienników rosyjskich uie odważył się 
dotąd choćby z lekka uagauió prądu pola
kożerczego w Rosy i. W takióm położeniu 
i usposobieniu nieby nie było inuiój wła
ściwego, bardziój przeciwnego godności 
narodu, a w skutkach szkodliwszego, jak 
to, gdybyśmy sami do sfanatyzowanych 
prześladowców wyciągali rękę do zgo
dy, błagając o litość. Dobrze jest je
dnak w tój chwili pełuój grozy, przypo
mnieć Rosyi, czy ta sroga polityka uci
sku jest własnym jój produktem i czy 
może budzić zaufanie u innych narodów 
słowiańskich, których opiekunką mieni 
się Rosya. Czyni to „Słowo“ warsza
wskie w nader znaczącym artykule, podpi
sanym literami A. K.

Autor zatrzymuje się na wstępie nad 
europejską sytuacyą i tak pisze:

Jakkolwiek zawikłanćm jest obecne poło
żenie polityczne Europy, da ono się jednak 
streścić i określić jednćm ogólnćm pojęciem.

w — jak się zdaje — 
przedostatniéj fazie kwestyi wschodnią, w kto- 
réj walka toczy się na dyplomatycznej arenie 
bronią, jaką każda z zainteresowanych stron 
posiada w swym dyplomatycznym arsenale. — 
Celem walki jest zawsze z jednej strony ubie
ganie się o panowanie na wschodzie Europy 
i konsekweneye polityczne, z panowania tego 
płynące, a z drugiej znowu strouy niedopu
szczenie do tego panowania i zneutralizowa
nie Wschodu. Stronami jawnie i czynnie w 
walce dyplomatycznej udział przyjmującemi są 
z jednćj strony Rosya, z drugiéj Austrya i 
Bułgarya. Francya z przekonania lub z ubo
cznych chwilowych względów popiera Rosyą, 
Anstryą zaś Niemcy, Anglia i państewka 
półwyspu bałkańskiego. Włochy, wierne swej 
polityce des pourboires, trzymają się na sta
nowisku wyczekującćm. Tak samo czyni 
Szwecya i Norwegia. Tureya wreszcie czuje 
się widocznie w położenia skazańca, wyrokiem 
w ostatniej instancyi zapadłym i nie wiedząc, 
który z egzekutorów łaskawiej się z nią obej
dzie, waha się w wyborze.

Położenie, skomplikowane otwartą kwestyą 
francuzko-nieiniecką, staje się coraz to powa- 
żniejszćm i zdaje się, że nadeszła chwila, w 
którćj pociągnięcia pionów i figur na dyplo
matycznej szachownicy mogą się z czasem 
przemienić na ruchy żywych armii.

Przygotowania do wojny tak są ogólne, 
poważne i kosztowne, że zdaje się, iż pomi
mo wszelkich chociażby w najlepszćj wierze 
czynionych zapewnień, że pokój nie będzie 
naruszonym, konflagracya europejska jest nie

dzie wysłał bardzo roztropnego isprawui- 
ka Chapowa i niejakiego Zuczkina, czy- 
nownika do szczególnych poruczeń.

Awangarda owa przybywszy do Ło- 
wiszyna, zapowiedziała buntującym się 
mieszczanom, iż w ślad za nią jedzie taki 
jenerał, który ma prawo zasiec ich ró
zgami, powystrzelać, a nawet żywcem 
pozakopywać do ziemi.

Jenerał przyjechał i rozprawa rozpo
częła się przeciwko mieszczanom ; wystą
piło wojsko, batalion piechoty i oddział 
kozaków. /'

Zarządziwszy formalna oblężenie, za
brano się do zwiezionych rózg i... działa
nia wojenne rozpoczęły się na dobre.

Kiedy ów ministeryalny jenerał przy 
pomocy rózg i nahaj ek zbierał w ten 
sposób dla pana gubernatora od niepo
słusznych mieszczan pieniądze, to sam gu
bernator’ „chytro i mudro“, udając, że o 
niczem nie wie, zajmował się gorliwie w 
zapale słowiańskiego patryotyzmu nrzą- 
dzanóm przez Zinoidę Lwownę teatral- 
nóm przedstawieniem, danóm na korzyść 
pobratymczych Hercogowińczyków, i roz
dawał wśród swoich urzędników role, 
krzątając się pilnie i ruchliwie.

Rozumie się, że zwycięztwo i korzy-

do uniknięcia. W tćm więc tćż przowidy 
waniu i mając na widoku fakt, że obszary 
wschodnićj Europy zamieszkałe są głównie 
przez Słowian, i że stronami dobijającemi się 
o panowanie lub przewagę na Wschodzie są 
również państwa przeważnie przez Słowian 
zamieszkałe, identyfikujemy kwestyą wscho
dnią z kwestyą słowiańską i stawiamy sobie 
przedewszystkićm do rozbioru pytanie: „cóż 
jest w rzeczywistości świat słowiański ?“ 
Świat słowiański jest, zdaniem naszem, zbio
rem do szczepu słowiańskiego zaliczających 
się narodów, z których jednak każdy ma 
swoje osobne narzecze, swą odrębną historyą, 
cywilizacyą, mniej więcćj wydatną literaturę 
i swe odrębne tradycye i ideały. Przeważna 
większość Słowian różnych narodowości zali
cza się do wyznawców kościoła wschodniego 
i fakt ten stanowi też główna cechę moralnćj 
a raczćj dnchowćj ich łączności, aczkolwiek 
nie da się zaprzeczyć, że kościół ten z bie
giem czasów, jeśli nie w zasadzie i treści, to 
w formie obrządków i w hierarchicznym swym 
ustroju, rozdzielił się na pewne odrębne grupy 
wyznawców, stósownie do politycznych wyma
gań państw i narodów słowiańskich w minio
nych wiekach.

Pomimo tych różnic jednak, jest faktem 
nieulegającym wątpliwości, że w całćj slowiań- 
szczyźuie istnieje żywe i gorące poczucie po
trzeby połączenia się narodów słowiańskich w 
pewien organiczny związek polityczny, w któ- 
rymby narody te znalazły ochronę i obronę 
przed naporem niemieckim, jakiego były przez 
całe wieki przedmiotem. Jeżeli jednak osta
teczny cel, do osiągnięcia którego aspirują 
wszyscy myślący Słowianie, wyraźnie i jasno 
przedstawia się w ich nmyśle, to pod wzglę
dem dróg, jakiemi do tego celn dążyć należy, 
równie jak i pod względem wzajemnego sto
sunku zjednoczonych narodów słowiańskich, 
pojęcia są albo ciemne i luźne, albo jeśli sfor
mułowane i jasne, to tak dalece sprzeczne z 
sobą w zasadzie, że przedwstępną kwestyą 
moralnego zjednoczonia, która z natury rzeczy 
poprzedzać musi organiczne i prawno - po
lityczne zjednoczenie , uważać należy za 
kwestyą jeszcze otwartą i jako pium’‘ de- 
siderium.

W takićm stadyum idei slowiańskićj, obe
cne wypadki zaskoczyły Rosyą, która, jako 
jedyne potężne i niezależne słowiańskie mo
carstwo, w logicznćm następstwie wyswobodze
nia przez siebie Słowian z pod tureckiego 
jarzma, uważa się i musi się uważać za na
turalną przedstawicielkę na zewnątrz idei sło- 
wiańskićj i dla tego jest tćż gotową wystąpić 
do czynu jako rerum gestor pragnących się 
zjednoczyć, ale nie zjednoczonych dotychczas 
Słowian.

Kwestya zjednoczenia Słowian ma już 
swoję historyą, swoję literaturę i swoje pro- 
tokuly kongresów i zjazdów, na których usi
łowano dojść do porozumienia, a jeśli usiło
wania te nie osiągnęły dotąd żadnego prakty
cznego rezultatu, to jednak kwestya ta nie 
przestoi» j paiiya, a sama mo
żliwość dojścia do porozumienia wzbudza nie
pokój w Europie, a Niemcy graniczące z Sło
wiańszczyzną, mającą dawne do załatwienia 
z niemi rachunki, szczególniej i żywiej jak 
każde inne państwo zdają się być nią zanie
pokojeni.

O księciu Bismarcku możnaby powiedzieć, 
że nie jest bezinteresownym meklerem, ale 
trudno nie przyznać, że jest ii sa maniere 
patryotą niemieckim a obok tego najrozum
niejszym i daleko w przyszłość patrzącym mę
żem stanu tego wieku.

Otóż dla tego właśuie, że jest tak ro
zumnym, przenikliwym i przewidującym, książę 
Bismarck widocznie jaśniej dostrzega i ocenia 
niebezpieczeństwa dla Niemiec, spoczywające 
w organiczno - politycznem zjednoczeniu się 
świata słowiańskiego, niż slowianofile zdają się 
być zdolni ocenić korzyści, jakieby z tego po
łączenia na Słowiańszczyznę spłynęły. Ci 
ostatni jednakże zdają się przedewszystkiem 
targować o warunki zjednoczenia, stawiając 
cel na drugim planie, gdy tymczasem książę 
Bismarck ma na okn przedewszystkićm cel do 
jakiego dąży, a lekceważy i warunki, pod 
jakiemi, i cenę, za jaką zamierzony cel 
osięgnie.

W dalszym toku swych wywodów roz
trząsa autor cele, jakie ma na oku kan
clerz niemiecki w swej polityce wscho- 
duiój. Tę esencyonalną część artykułu 
podamy w następnym numerze i zastano
wimy się, czy to roztrząsanie sumienia

ści z niego otrzymali ci, którym się to 
słusznie należało; więc najprzód guberna
tor dostał pieniądze, petersburskiemu je
nerałowi sprawiono suty obiad, roztropne
go isprawnika Chapowa nagrodzono or
derem, a czynownikowi Zuczkinowi, po
nieważ nazwisko jego w smak mu jakoś 
nie szło, dozwolono się odtąd „dla za
chęty drugich“ nazywać, jak sam o to pro
sił, Miłowannowem.

Na zakończenie dopiero co odegrane
go dramatu zaraportował ministeryalny 
jenerał swemu naczalstwu. „że uśmierze
nie, jakkolwiek wiele trudów kosztowało, 
obeszło się wszakże bez krwi rozlewu.“

Wszystkie te i inne jeszcze szczegóły 
podawano sobie bardzo tajemniczo i pod 
wielkim sekretem, a jeżeli wywołały one 
czasem głuche protesty mniejszości, to pro
testy te tonęły bez śladu w głośnych obja
wach radości tryumfującej partyi. Aż w 
tem rozbiegła się pogłoska, iż sprawa ło- 
wiszyńska niespodziewany przyjęła obrót, 
a mianowicie, że senat przyznał i po
twierdził grunta mieszczanom, ich prawa 
własności i że rzecznikiem w ich sprawie 
słynny stawał adwokat Spasowicz. 

(Ciąg dalszy nastąpi).



politycznego Rosyi jest robotą praktyczną 
i wydać może jakie owoce.

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin, 24 lutego.
Dalszy ciąg obrad nad etatem minister

stwa oświecenia.
Przy rozdziale 123 „muzeum sztuk pię

knych- pragnie poseł Seyffardt, aby 
muzea były także w niedzielę po południu 
otwarte.

Minister 6 o s s 1 e r odpowiada na to, że 
trudnoby to było przeprowadzić, ponieważ 
urzędnicy są w niedzielę wolni od pracy, trze- 
baby nadto powiększyć ich liczbę. Rozdział 
123 przyjęto.

Przy rozdziale 124: „Polepszenie pensy i 
dla duchowieństwa wszelkich wyznań* wnosi 
poseł Quast o polepszenie pensyi duchowień
stwa ewangielickiego, poczćm rozdział 124 
przyjęto.

Następnie przy tyt. 18 : „Wynagrodzenie 
za ubytek jura stolae zabrał glos poseł dr. 
B r il e 1, zaznaczając, że obiecano dalsze wy
nagrodzenie, ale tćj obietnicy nie spełniono.

Na przebudowanie gininazyum realnego w 
Wschowie przeznaczono żądauą pozycyą, przy
jęto także pozycyą dla zaktłailu fotograma- 
trycznego, a następnie resztę tytułów.

Przyszłe posiedzenie w piątek o godzinie 
1. Na porządku dziennym : Pierwsze czyta
nie projektów dotyczących podziału powiatów 
w W. Ks. Poznańskićm i w Prusach Zacho
dnich ; pierwsze czytanie ordynacyi powiatowej 
i prowiucyonalnój dla prowincyi nadreńskićj.

Koniec o godzinie l1/*-

ioresponteje iurjera Pozb.
Berlin, 24 lutego.

(Przysięga Biskupów. — Uwierzytelnienie nuncyu- 
sza monachijskiego w Berlinie. — Skarga na du

chowieństwo górnośląskie.)
Dzisiejszy „btaatsauzeiger“ ogłasza 

królewskie rozporządzenie, mocą którego 
upada przysięga, zaprowadzona dla Bi
skupów ua początku walki kulturnej, w 
dniu 6 grudnia 1873 r. Jak wiadomo, 
dodauo wtedy do dawniejszej formuły 
przysięgi słowa : „ustaw państwa sumien
nie przestrzegać,“ aby tym sposobem zo
bowiązać katolickich zwierzników ducho
wnych także do uznania ustawodawstwa 
majowego. Takiego zobowiązania nie 
mógł stwierdzić przysięgą żaden Biskup, 
i o ile wiadomo, żaden też tego nie 
uczynił. Dzisiaj cofa rząd ów dodatek 
Falka i powraca w sprawie przysięgi 
do „status quo* przed walką kulturuą.

Jeden z dzienników poluduiowo-nie- 
raieckich donosi, że toczą się układy ce
lem uwierzytelnienia nuucyusza monachij
skiego także przy dworze berlińskim. 
Nie ulega wątpliwości, że rząd, zwłaszcza 
po ogłoszeniu znanych not, chętnieby wi
dział takie uwierzytelnienie, chociaż or
gana pastorskie podniosłyby z tego po- 
wodu niechybnie niemałą wrzawę. Jeżeli 
atoli rząd spodziewa się, że nuucyusz 

' będzie w takim razie wywierał wpływ na 
centrum w sprawach politycznych, to myli 
się grubo, gdyż wszyscy członkowie cen
trum zdecydowani są dzisiaj więcój, ani
żeli kiedykolwiek, zadokumentować swoję 
zupełną samodzielność polityczną, która 
tworzy podstawę ich parlamentarnej 
czynności. Bez tej absolutnćj uiezależuo- 
żci stałoby się centrum przedmiotem po
wszechnego pośmiewiska wśród prote
stanckiej większości.

Rządowe dzienniki otrzymały post fe- 
*iu»i jeszcze jeduę wzruszającą skargę 
4 Górnego Śląska. W piśmie nadesłanem 
do „Nordd. Allg. Ztg“ znajdujemy ubole
wanie, że duchowieństwo katolickie nie 
bzyma się słów Chrystusa Pana, ponie
waż „nie oddaje cesarzowi, co jest cesar- 
wiego“ i glosowało przeciwko siedmioleciu. 
Niezła jest ta eksegeza nowego Jere
miasza z Górnego Śląska; zapomniał ou, 
lak się zdaje, o najkardynalniejszej zasala państwa konstytucyjnego, w którem 
pżdy wyborca glosuje wedle własnego 
Pokonania, a nie wedle cudzego widzi- 

Dalekież to zresztą czasy, kiedy 
r*b*piicy i katolicy państwowi zarzucali 
^olikom, że nie oddają cesarzowi, co 
Perskiego, ponieważ nie uznają ustaw 
Pajiwych, zatwierdzonych przez cesarza!

NIEMCY.
Berlin, 24 lutego. Komisya XII
Panów będzie w przyszłą środę obra

bia nad nowym projektem kościeluo- 
“yczuym. Sprawozdawcą w tej spra- 
! jest p. Adams z Koblencyi. Pod W plenarne Izby Panów przyjdzie 
‘Projekt w końcu marca r. b., pouie- 
r Izba Panów dopiero 22 marca się 
pe, celem obrad nad etatem. 
r~ Stronnictw’o narodowo-libe- 
1 ® takie ogłasza hasło przed przyszle- 
^'ślejszemi wyborami: „Przedewszy- 
“to powinniśmy się starać o przepro- 
^nie własnego kandydata, a jeżeli 
Mziemy mogli zwyciężyć, to wybie-
? soeyalno-demokratę, lub ultramon- 

Nie uczynimy tego z miłości, ale
•eczności politycznej, aby zapobiedz 
niu zwolenników monopolu i ogra- 

j,!a wolności wyborczej. W tej tak
J chwili byłoby zdradzaniem wła-
J’fawy i sprawy ludu, gdyby chociaż

Poseł miszmaszowy miał wnijść do

parlamentu przy pomocy wyborców woluo- 
myślnych.“

— Omelinicie i roburycie. 
W ostatnim czasie dużo pisano o bom 
bach meliuitowych wynalezionych we Fran
cji i o nowym podobnym wynalazku w 
Niemczech t. j. o rohurycie. „Deutsche 
Heereszeituug“ tak w téj sprawie pisze : 
„My także będziemy się musieli liczyć z 
uowemi bombami melmitowemi, bez względu 
na to, czy ich siła jest tak wielką, jak ją 
okrzykują, czy tóż nie. Nikt bowiem uie 
wątpi o tém, że uowe bomby fraucuskie 
są napełnione materyałem posiadającym 
wielką siłę niszczącą. Naszym władzom 
wojskowym uie jest meliuit bynajmuiéj 
uie zuauym. Mato o tém u uas pisauo, 
bo my uie robimy tyle wrzawy, jak uasz 
sąsiad zachodni. Bez popeluienia niedy
skrecji możemy dziś powiedzieć, że jest 
jedyny tylko środek stawiający skuteczny 
opór oblężniczym działom artyleryi nie
mieckiej, ale tego środka nie znają ani 
we Fraucyi, ani w Rosyi. Natomiast na
der dokładne doświadczenia dotychczasowe 
wykazały, że wszelkie t. zw. „najnowsze** 
fortyfikacje francuskie i rosyjskie po 
krótko trwałem bombardowauiu ich w 
gruzy runą. Czy uasz materyał nazywa 
się ineliuitem, lub roburytem, czy inaczéj, 
oto mniejsza, tyle jeduak pewna, że w téj 
dziedzinie, podobnie jak w nowein uzbro
jeniu piechoty, umieliśmy wyrównać Fran
cuzom, ale uie głosiliśmy tego na wszy
stkie cztery wiatry, Francuzi zaś innej 
w tym względzie trzymają się metody.“

— Na wojsko będzie potrzeba wię- 
cój pieniędzy, niż dotychczas, a półurzę- 
dowe „Beri. Polit. Nacbr.“ donoszą, że 
celem pozyskania tej sumy, ma być Ra
dzie związkowój i parlamentowi przedło- 
żouy etat dodatkowy.

— Z a angielskiemi i ame
rykańskie mi gazetami powtarzają 
niemieckie, że ajeuci rządu niemieckiego 
wysłali z Filadelfii do Niemiec próby 
pszeuicy, owsa i kukurudzy. „Standard** 
donosi, że jeduę z firm amerykańskich 
zapytano o ceuę 200,000 buszeli (szefli) 
owsa. Na to zapytanie nadeszła odpo
wiedź, ale jeszcze układu nie zawarto. — 
Podobno ajeuci twierdzą, że Niemcy nie 
mogą teraz liczyć na pewno, że dowóz 
zboża z Rosyi dopisze.

— Komitet wyborczy socyal- 
no-dem okrató w wzywa swych stron
ników, aby przy wyborach ściślejszych 
starali się o pokonanie kandydata reak
cyjnego, a o przeprowadzenie kandydata 
opozycyi, jeżeli tenże oświadczy się za 
tajném bezpośrednićni głosowaniem, a prze
ciw wszelkim ustawom i projektom wy
jątkowym.

— Dwa stronnictwa zuikną 
po ostatnich wyborach do parlamentu nie
mieckiego : połuduiowo-uiemieckie stron
nictwo ludowe i półuocno-uiemiecka par- 
tya demokratyczna, której jedynym re
prezentantem w parlameueie był dotych
czas poseł L e u z m a u n.

— B e r lin, 25 lutego. „Nordd. Allg.“ 
dowiaduje się, że nowa nota papieska 
przestrzega katolików, aby nie oddawali 
swych głosów na socyalnycb demokratów. 
Papież przypomina, że w listach paster
skich niejednokrotnie już wskazywano na 
niebezpieczeństwo, jakie grozi Kościołowi 
ze strony socyaluéj demokracji.

Towarzystwa i Spółki.

Zwyczajne walne zebranie Towarzystwa 
Pożyczkowego Przemysłowców Miasta Po

znania
zagaił przedwczoraj krótko po godz. 7 wieczo
rem przewodniczący Rady Nadzorczej, p. dr. 
Kusztelan, konstatując, że walne zebra
nie w myśl § 60 ustaw prawidłowo ogłoszo- 
nem zostało i że stanowi komplet, mogący 
stanowić prawomocne uchwały w sprawach 
stawionych na porządku dziennym.

Na przewodniczącego wybrano p. K ar - 
lińskiego z Żabikowa, który na ławni
ków poprosił pp. Thiela i Czarliń- 
s k i e g o.

Przy drugim punkcie porządku dziennego 
zawiadomił p. dr. Kusztelan walne ze
branie, że w myśl § 9 nstaw wybrała Rada 
nadzorcza ua trzy lata kontrolerem pana 
K o r t a k a. Następnie dyrektor Spółki, pan 
Rakowski, odczytał sprawozdanie rachun
kowe za rok 1886, które już jest znane czy
telnikom naszym z nr. 40 „Kuryera Pozn.“ 
Przy następującym (4) punkcie porządku 
dziennego zabrał glos członek Rady nadzor
czej, p. Eiclistaedt, przeczytawszy ze 
sprawozdania rocznego wiadomości ogólne i 
statystyczne, które także w głównych pun
ktach już podaliśmy.

Przy punkcie 5 porządku obrad: „Spra
wozdanie kómisyi wybranej przez walne ze
branie do sprawdzenia rocznych rachunków i 
ewentualny wniosek tejże komisyi, o udziele
nie pokwitowania Zarządowi i' Radzie nad
zorczej (w myśl § 42 ustaw)“ zabrał glos p. 
C z a r 1 i ń s k i, członek komisyi rewizyjnej, 
a zaznaczywszy, że komisya znalazła książki 
we wzorowym porządku, wniósł w imieniu ko
misyi rewizyjnćj o udzielenie pokwitowania, 
na co się walne zebranie zgodziło. — Wy
sokość wynagrodzenia Rady nadzorczej ozna
czono po 2 marki dla członka za posie
dzenie.

P. dr. K usz t elan proponuje przy’ punk
cie 7 porządku, aby dywidendy uchwalano 8 
proc., a resztę zysków przekazano do fundu
szu rezerwowego. Na tę propozycyą zgodziło 
się zebranie.

Czterech członków występuje z Rady nad

zorczej z kolei starszeństwa i to pp. dr. Ka
sztelan, 8t. Kaniewski, Otmianowski i ksiądz 
Tłoczyński. Pan dr. Kasztelan uświadczą 
zebraniu, że jako dyrektor Banku Związku 
Spółek Zarobkowych, nie może nadal przyjąć 
urzędu czlouka Rady nadzorczej Towarzystwa 
pożyczkowego, dziękując przeto za okazane nm 
dotychczas zaufanie, uprasza, aby go nadal do 
Rady nadzorczej nie wybierano. Nadto zazna
cza p. dr. Kasztelan, że ks. Tłoczyński nie 
może być wybranym na członka Rady nadzor
czej, ponieważ przeniósł się z Poznania do 
Czempinia. W imienia rady nadzorczej pro
ponuje p. dr. Kasztelan na kandydatów pp. 
St. Kaniewskiego, Telesfora Ot miano wskiego. 
radzcę dr. Milewskiego i Albina Andrusze- 
wskiego. Glosowanie odbywa się kartkami. 
W czasie, w którym skrutatorowie liczyli 
kartki, przystąpiono do 9 punktu porządku 
obrad: „Wybór komisyi rewizyjnej na rok 
1887.“ Na wuiosek przewodniczącego podzię
kowano przez powstanie komisyi dotychczaso
wej za gorliwą jej pracę. Do komisyi wy
brano powtórnie pp. Czarlińskiego, Kierskiego, 
Ołyńskiego i aptekarza Szymańskiego, a nadto 
nowo wybranym został p. Teodor Au.

Z kolei przystąpiono do 10 punktu po
rządku obrad : „Zatwierdzenie uchwały Rady 
nadzorczej i Zarządu, dotyczącej wzięcia udziału 
w Banku Związku Spółek Zarobkowych.“

Dyrektor p. Rakowski podaje historyą za
wiązania Banku Związku i zwraca uwagę ze
brania ua jego pożyteczność. Mianowicie za
znacza, że kapitał zakładowy Banku Związku 
wynosił z razu 40,000 mr., podwyższono go 
atoli do 500,000 marek, z których czwarta 
część ma być zlożouą do 31 grudnia r. b. 
Rada nadzorcza i zarząd Towarzystwa Poży
czkowego uchwaliły, aby wziąć akcyi Banku 
Związku za 5000 mr. i wnoszą w tym wzglę
dzie o przyzwolenie walnego zebrania.

Na zapytanie p. Lisieckiego, jaką gwaran- 
cyą da Bank Związku na tę sumę, odpowie
dzieli wyczerpująco pp. Karliński dr. Ku- 
sztelan i Thiel, poczem walne zebranie przy
jęło powyższą uchwalę Rady nadzorczej i za
rządu.

Po załatwieniu tego punktu odczytał prze
wodniczący rezultat glosowania na członków 
Rady nadzorczej. Wybranymi zostali panowie 
Otmianowski, dr. Milewski, Kaniewski i Albin 
Audmszewski. Po odczytaniu protokołu ukoń
czono obrady walnego zebrania.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspie
raniu urzędników gospodarczych 1F. Ks. 

Poznańskiego
rozesłał już swe 26-te Sprawozdanie z czyn
ności za r. 1886.

Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że 
Towarzystwo liczy 211 członków rzeczywi
stych, a 196 członków honorowych — razem 
407 członków. Największą ilość członków 
honorowych wykazuje powiat gnieźnieński, bo 
31, następnie powiat śremski 26, średzki 
18, kościański 7, krobski 15 itd. Członków 
rzeczywistych liczy najwięcej powiat szam tul
ski i międzyrzecki 27, pozuański 26, kościań
ski 20 itd.

Członków rzeczywistów przyjęto w tym 
roku 12.

Suma dochodów w poszczególnych powia
tach wynosiła 4073 marek 14 fen., z któ
rych przesłano kasie głównej 3873 ma
rek 1 fen.

Kasa główna miała dochodu ogółem 
16,293,70 ni.

Rozchód wynosił 14,233,39 m.
Pozostało więc 2060,31 m.
Wsparć udzielono 4 członkom w sumie 

630 m. Emerytury w liczbie 61 otrzymali 
4842,58 m.

Fundusz żelazny wynosi w papierach pro
centowych 73,675 m. Fundusz dyspozycyjuy 
w gotówce 5596,31 m. Fundusz domu przy
tułku 376,3 ni. Ogółem został w r. 1886 
mająt k Towarzystwa powiększony o 1016,10 
marek.

W skład rady nadzorczej wchodzą pp. 
Kaźmirz Węclewski, prezes, w Łubowicach p. 
Kiszkowo, Filip Skoraczewski, zastępca pre
zesa, Bagatelka p. Miłosław, K. Kasprzycki, 
Jarogniewice p. Czempiń, Julian Chelraicki, 
w Żydowie p. Gniezno, Piotr Kokociński, 
Padniewo p. Mogilno, Angnst Nawacki, Ra
wicz, Plac Kościelny 479, Wincenty Niemo- 
jowski, w Jedlcu p. Pleszew, Stefan lir. Kwi- 
lecki, w Dobrojewie p. Ostroróg.

W skład zarządu głównego wchodzą pp. 
Leon Karłowski, przewodniczący, Grąbkowo 
p. Dłoń. Dr. Wacław Zaremba, zastępca 
przewodniczącego, Pierzchno p. Środa. Kaź
mirz Kaysiewi z, Turzno p. Taner Z. Pr. 
Józef Parczewski, Grabianowo p. Czempiń.

Kuratorem kasy jest p. Konstanty Scza- 
niccki, Międzychód p. Śrem.

Sekretarzem zarządu głównego jest p. K. 
Koszutski, Poznań, św. Marciu nr. 28, 1-sze 
piętro.
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i' o a nań, piątek 25 lutego

* Bcr.ie3issia urzędowe. Dotychczasowi 
docenci prywatni dr. Wiener i sądowy fizyk 
dr. Less er we Wrocławiu, mianowani zo
stali nadzwyczajnymi profesorami w wydziale 
lekarskim tamtejszego uniwersytetu.

* Wielkich rozmiarów fotografię 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lublań
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi L i ko- 
wskiemu przez duchowieństwo i oby
wateli wielkopolskich, nabywać można w

Redakcji „Kuryera Pozuańskiego“ za 
cenę 4,50 uir„ z przesyłką franco 5 mr.

* Teatr polski. Jntroporaz pierwszy ko
medya Zyg. Przybylskiego „Panna“.

W niedzielę komedya Abrahamowicza „Cior- 
kiewicz i Dziurkiewicz“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

Wystawa tylko wieczorem podczas przed
stawień jest otwartą, w czasie, jak afisze ka
żdorazowo oznaczą.

’ Buk. Według zapisków urzędn stann 
cywilnego z roku 1886 urodziło się tu w tym
że roku 361 dzii-ci, zmarło 249 osób i za
warto 72 kontrakty małżeńskie.

* Srom. W Dachowie i Czmoniu zgo
rzały w duiu 19 b. m. dwie stodoły gospo
darskie. Ogień został przez złośliwą rękę 
podłożony.

* Solec. Pized rokiem otrzymał zmarły 
już obecnie tutejszy kantor żydowski Leibsohu 
nakaz opuszczenia terytoryum monarchii pru
skiej. Pozwolono mu tylko zostać z powodu 
jego choroby. Obecnie nakazano wydalić także 
wdowę po nim, pochodzącą ztąd, wraz z 6 
dziećmi. Leibsohnowa nie umie ani słowa po 
polska i uie wie nawet, czy w Królestwie lub 
Rosyi żyją jacy krewni zmarłego jćj męża.

* Pochowano onegdaj w Berlinie najsła
wniejszego dotychczas szybkobiegacza, Fryde- 
lyka Kdpcruicka. W walkach wyścigowych 
zwyciężył ou każdego z przeciwników: Angli
ka Stiefa, Szweda Johanscna, Duńczyka Deh- 
nerta i Anglika Fremcna. Wygrywał zakła
dy w ściganiu się z lokomotywami i końmi — 
wszystkich i wszystko wymijał, pozostawiając 
ich het za sobą, ale śmierci uie uszedł. Umarł 
na zapalenie płuc, którego się nabawił, ściga
jąc się w pchle ni ubraniu i uzbrojeniu żołnie
rza piechoty. Wygrał i ten zakład, ale było 
to jego ostatnie zwycięstwo.

* Trzęsienie ziemi. Straszliwe spustosze
nie poczyniło ostatnio trzęsienie ziemi we Wło
szech. Dziś donoszą ze San Remo, że w są
siedniej miejscowości Bajardo ruuął tamtejszy 
kościół. Liczba gruzami zasypanych osób wy
nosi przeszło 300. Szkody wyrządzone w One- 
glii i w Diano Marina są bardzo znaczne, 
wiele domów runęło, przygniatając mnóstwo 
ludzi. — Z Nizzy donoszą, że tamże dało się 
wczoraj w czwartek uczuć ponowne, chociaż 
słabsze od poprzedniego, trzęsienie ziemi. — 
Z Aten douoszą, że i w wielu miejscowościach 
Grecyi dało się wczoraj uczuć trzęsienie.

* Ras-Alula. Sprawca ostatniej klęski 
V\ lochów pod Massawą, wódz Abissyński Ras- 
Alula, stał się dopiero teraz więcćj znanym 
Europie. W Afryce jednak, a szczególniej w 
Egipcie znanym był Ras-Alula od dawna jako 
wódz nieustraszonej odwagi i przenikliwego 
umysłu. Sławę tę zdobył sobie na polach bi
twy pod Gudda-Guddi i Gma w wojuie Abis- 
synii z Egiptem. Ciekawem jest, co o osobi
stości Ras-Aluli opowiada znany podróżnik 
afrykański Gerhard Rohlfs, który miał sposo
bność z-tknąć się z nim w swoich podróżach. 
Ras-Alula urodzi! się przed pięćdziesięciu laty 
we wsi Kalkama pod Mekale w prowincyi 
Thembii. Jako syn chłopa, był długi czas 
stajennym n stryja, negusa Abissynii Ras-Arei, 
później został szatnym i poślubi! córkę swego 
chlebodawcy, która go jednak wkrótce odu- 
marła. W ostatnich czasach został guberna
torem Tigru z tytułem Ras. Ras-Alula jest 
niewielkiego wzrostu, średuićj tuszy, cery ja- 
sno-brunatnej i robi wrażenie człowieka my
ślącego i ambitnego. Nie śmieje się nigdy, 
mówi zwolna, grzecznym jest dla obcych ale 
nieubłaganym dla podwładnych. Rozkazów 
udziela tylko raz, a kto jest mu nieposłuszny, 
srogą odnosi karę. Zwykłą karą jest chłosta, 
geraftem t. j. plecionką ze skóry bydlęcej. 
Ras-Alula nosi zazwyczaj koszulę i hajdawery 
z białej tkaniny wełnianćj, przy uroczystościach 
wdziewa czerwoną jedwabną koszulę, znamię 
gubernatorskiego urzędu. Na głowie nosi czer
wony fez. Równie dobry jeździec jak zręczny 
w rzucaniu dzidą, Ras-Alnla nie wie co znu
żenie i we wszystkich pochodach wojennych 
towarzyszy negusowi pieszo i boso, nie oka
zując śladu znużenia. Nie umie ani czytać, 
ani pisać, jest jeduak bardzo inteligentny i 
przebiegły, a przytem nabożny i zabobonny. 
Zwyciężywszy, łupi co się nadarzy. Skąpy nie
słychanie, wszystko przyjmuje a nic nie daje. 
Wen rze i Bachusowi składa hojne ofiary, ale 
jest na tym punkcie bardzo drażliwy. W cza
sach wojny spija ogromne ilości miodu, który 
za nim noszą w wielkich dzbanach osobni słu
żący. Bardowie abissyńscy śpiewają na jego 
cześć hymny pochwalne, w’ których jest tak 
scharakteryzowanym: „Ras-Alnla, piękny jak 
anioł; silny, jak lew; zwinny, jak lampart; 
chytry, jak lis; mądry, jik Salamo; szlache
tny, jak król; Ras-Alula, najwaleczniejszy z 
walecznych!“ Pod buławą Ras-Aluli walczy 
ośmiu degiasmace czyli jenerałów. Dodanym 
mu jest do boku dla większej powagi towa
rzysz w randze pułkownika, a o tytule i za
jęciu najwyższego odganiacza much.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 26go 
lutego św. Aleksandra B.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 56. 
Zachód o godzinie 5 minut 31.

WiaaornaSci iiîtracïie i artystyczne.

„Ka Kalendarz wieczysty“, wydawany 
przez Drukarnią Kuryera Poznańskiego, w po- 
szytach miesięcznych w cenie trzech marek za 
cały rocznik — z portoryum 4 marki, złożyli 

w dalszym ciągu przedpłatę:
99) Ks. Jaraczewski z Ryczywołu po

raz wtóry 2 egz.

* 0 religii poczciwych ludzi przez Stani
sława Konarskiego 8. P. Kraków. Nakład 
Żupańskiego i Heumana, 1887, str. 108. — 
Jestto przedruk dzieła czcigodnego Pijara, 
wydanego pierwszy raz w roku 1769 i należy 
do rzędu dzieł, walczących z prądami, szerzo- 
uenii przez encyklopedystów i filozofów fran- 
cqzkich w drugiej połowie XVIII stulecia. 
Dochód przeznaczony jest na pomnik dla auto
ra. Dzieło powyższe wydane zostało w ro
cznicę pochowania serca ś. p. Stanisława Ko
narskiego w kościele księży Pijarów w Kra
kowie.

Draga połowa XVIII wieku, to smutna 
epoka w któréj gmach polityczny Polski ry
suje się, thwieje, wreszcie upada. Zachodzi 
tu jednak podwójny proces: budowa polityczna 
uie może się wprawdzie ostać wskutek błędów, 
które w niej tkwiły i wskutek ciosów godzą
cych w nią z zewnątrz, ale jednocześnie bn- 
dzi się w umysłach reakeya, pojawiają się In
dzie, którzy wytykają śmiało błędy, wskaznją 
drogi, po których społeczeństwo kroczyć po
winno, jednem słowem: z pod gruzów wykwita 
nowe życie, będące zadatkiem lepszéj przy
szłości.. Do tych śmiałych reformatorów na
leży w pierwszej linii Pijar ks. 8tanislaw 
Konarski. Znane są jego niespożyte zasługi, 
które położył około zreformowania szkól; wia
domo, z jaką odwagą wypleniał zgubne zasady 
polityczne, którym naród hołdował, jak n. p. nie
szczęsnej pamięci libeymm veto, wiemy wresz
cie, jak nieubłaganie ścigał błędy językowe, 
zagnieżdżone w mowie i piśmie. W dziełku, 
wydanem w r. 1769 p. t. „O religii poczciwych 
ludzi“, wystąpił Konarski przeciwko naukom, 
starającym się podważyć wiarę i powagę do
gmatu — uaukom płynącym głównie z Fran
cji. Sceptykom tyin, nadającym sobie miano 
„poczciwych ludzi“, wykazuje autor, że nie 
głoszą nic nowego, gdyż nowe jakoby ich po
glądy są tylko powtórzeniem zasad staroży
tnych filozofów. Głos ks. Konarskiego, pody
ktowany miłością dobra publicznego, bndzi i 
teraz żywe zajęcie. Dobrze się więc zasłu
żyli wydawcy, odświeżając w pamięci postać 
wielkiego reformatora powtórnem wydaniem 
tego dziełka.

* Tygodnika beletrystycznego i nauko
wego wyszedł nr. 21 i zawiera: Dom w'świe
tle hygieuy i fizyologii, napisał A. L. (ciąg 
dalszy). — Moje życzenia (wiersz), D. Kr. — 
Pod pręgierzem podejrzeń, powieść przez M. E. 
Braddon, przekład E. z Kurowskich Puffke. 
Wiktor Hugo i Racine podług francuzkiego 
oryginału, A. M. — Korespondencya „Tygo
dnika“ : Londyn w styczniu, K. — Wiadomości 
literackie, artystyczne i rozmaitości. — Ogło
szenia.

TELECłRAJn.
Rzym, 24 lutego. Zdrowie ks. Kar

dynała Sekretarza Stanu Jacobiniego po
gorszyło się z powodu recydywy.

Paryż, 24 lutego. Dziś odbyła się 
uroczystość odsłonienia pomnika Ludwi
ka Blanca; w końcu uroczystości gwi
zdano i wznoszono wrzaski wśród okrzy
ków: „Niech żyje anarchia!“ Tłum
anarchistów usiłował wtargnąć do zam
kniętego miejsca, w którem znajdowała 
się polieya i rozpoczął bójkę z policyą, 
która przyaresztowawszy kilka osób, 
przywróciła porządek.

Ostatnie wiadomości.
Krotoszyn, 25 lutego. Ksiądz 

dr. Jażdżewski otrzymał ogółem 
7542 głosów, kontrkandydat Leuchteu- 
berger 2859 głosów.

(W roku 1884 otrzymał ks. dr. Jażdże
wski 6925 głosów, kontrkandydat naczelny 
prezes Gunther 1995 głosów. Głosy polskie 
wzmogły się zatćm o 617, niemieckie zaś 
o 964.)

Przybyli do Poznania.
Poznań, 24 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Mittelstaedt z Jarocina, Stabrowski z Zu- 
żolów, Cohn z Wolsztyna, Szumski z Kró
lestwa Polskiego, Grygrowicz z Bydgoszczy, 
dr. Kramer z Hamburga.

Telegram giełdowy
Utrllo, 25 lutego 1887. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica slabiéj.

kwieć.- maj 161,50
maj-czerwiec 162,75

Żyto słabiej.
kwiec.-maj 128.- I
maj-czerwiec 128.25 ,
czerwiec-lipiec 129,- 1

Olej rzep, słabo.
kwiec.-maj 44.80
maj-czerwiec 45,10

Okowita słabiej.
w miejscu 37.70
luty 1
luty-marzec 38.—
kwieć.-maj 38.60 ¡

“maj-cz»rw. 38.80 1
czerwiec-lipiec S9.60
lipiec-sierpień 40.30
sierpień wrzesień 40,80

Owies
kwiecień-maj 107,75 ;
Wvp.-żyta wsp. —1
Wyp.-okow. kw. 10.000 ‘

Szczecin, 25 lutego
Pszenica nizéj.
kwiecień-maj 163,—
maj-czerwiec 164,50

Żyto niżej.
kwiecień-maj 125,—
maj-czerwiec 125.50

blé) rzep, bez inter.
kwiecień-maj 45,-

Kapitały
Berlin, 25 lutego 1887.

Consol. 4°/0 104.75
Pozn. 4°/o listy z. 101,25 
Pez. 3’/2“/o list. z. 96,50 
Pozn. listy rent. 103,— 
Austr. banknoty 169,40 
Austr. renta srebr. 63.90 
Ros. banknoty 182,85 
Ros. consol. 1871 93,25 
Ros. listy zast. 90,40 
Pol. 5% listy zast. 57,50 
Pol. likw. 1. zast. 53,80 
Węg. ?4% rent. zł. 7 7,30 
Austr.kred. akcye 450,— 
Austr. franc. kol. 382,— 
Lombardy 142,50
Uspos. dosyć stałe.

1887. (Kursa końc.)
Okowita słabo.
w miejscu 36.90
luty 36,90
kwiecień-maj 37,60
czerwiec-lipiec

Petroleum
38.80

w miejscu 
Rzepik

w miejscu

11,40



Stan powietrza.
Dnia 24 lutego 1887 r. o 8 godzinie rano.

Stacye. Wiatr. Stac g 
powietrza. '

powietrza. Ponad północną połową Niemiec jest 
powietrze posępne, cieple z opadami, ponad połu
dniową częścią przeważnie pogodne, suche przy 
przecięciowo normalnój temperaturze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w lutrm.

Mulaglunore . . 
Aberdeen . . , 
Chryatianannd . 
Kopenhaga. . , 
Sztokholm . . , 
Uaparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa . . . .

, 748 
749 

i 787
, 760 
I 758

743
756
767

Płd-Płd.Z. 7 deszcz 
Pld.PłdK. ńlpochmuroc 
:Pld.Pld.Z. 6 zachm. 
Z.PłdJi. 3 mgła 
Pld. Z. 2 mgła 

2zachm.Pld. Z.

i gidhna Baroœt,r Wiatr StV
powietrza ■

Temp, 
w. Cel.

24. Pop. 2 760 9
24 Wie. 9 761.7
26. Ran. 7 761,0

Z. silny zachm.
Z. umiar, zachm. 
Płd.Z. urn. zachm.

+ 6.6 
3.4

'-+- 2.3

(W.) Poznań, 25 lutego. Ceny mąki. Pszen
na nr. 00 11.60-12 mrk., nr. 0 10,26-10,75 mrk. 
rżana nr. Oil 9,25— 9.60 mrk po 50 kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Poznaniu.

Poznań, dnia 25 lutego 1887.

Kork, Queeusl. 755
Brest..............
Helder ....
8ylt..................
Hamburg. . . 
Swinetninde .
N eufahrw asser 
Kłajpeda . . .
Paryż . . . . 
Monaster ... 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden . . 
Monachium. . 
Kamienica . .
Berlin ....
Wieden. . . , . 
Wroclaw ... 
lale d'Äiz . . ,
Nizza..................
Trjest..............

765
! 765

761
766

!)l 763
769

•j 751
I 771 
I 768

772
! 773

') 771
! 707 
1 770 

Ol_760 
1 770

773 
773

PldBld.W.4 śnieg 
! spokojnie, zachm. 
'Pld. Z. 8 zachm. 

1 ld.Pld.Z. 4 zachm. 
; Pld. Z. 4 zachm. 
'Z.Pld.Z. 4 zachm.
Z.PIdZ.z. 6 zachm. 

4 zachm.
Z. Pin. Z. 3'zachm

JZ.____ 3'Zaehm.
IPld.Pl<LZ. l,bez 
IPId. Z.
Pld.
Pld. Z 
Pld.
Pld. Z 
Z.
Z.z.

dunur 
4 zachm.
2 bez chmur 
pzachrn.
3! pogodne 
8ipochmnrs( 
4‘zachm.
2 pochmurno, 
6 zachm.

IPld.Pld.W 3 bez chmu’, 
W. 1 bez chmur

I spokojnie. Ibez chmur'

*) W nocy silny deszcz. W nocy deszcz. 
3) Parno. 4) W nocy deszcz.

Skala siły wiatru: 1« lekki powiew 
2 == mały, 8 » slaby, 4 = umiarkowany, 6 =»= orze- 
żwiająsy. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 =- burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowne 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Pin. “ północ. Pld. * południe 
W. «= wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacje powyższe podzielone są dc 
4 grupy: *) Europu północna, ») pas nadbrzeżny ns 
Irlaudyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
Bardzo nizka depresja o mnićj więcćj 732 mm. 

leży przy Finnmarken a barometryczue mazimnm 
o 776 mm. ponad Alpami, tak że ponad morzem 
północnem i okolicą istnieje silny po.uduiowo za
chodni prąd wiatru. Ponieważ nowa depresja zbliża 
się od Z. Szkocyi, przeto można się spodziewać 
mianowicie w północnych Niemczech, niespokojnego

Dnia 24 lutego maiimum ciepła -ł- 5°8 Cel.
. . minimum ciepła -+• 3°4 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
Pos. ZeiL* jak następuje:

Zmienne powietrze z opadami przy ostrych 
wiatrach z PłdZ. do Z. z mało zmienioną tem
peraturą.

aUSPUDAHSTWU HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W Poznań, 25 lutego. ( —Spiaw.zia- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza pogoda.
Zyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziah 

—,— centn. luty 120 - płacono, luty-marzec — 
płacono.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. — —. Wypowiedziano — 

luty 86,30 płac., marzec 36,30 płacono, kwiecień 
36,50 pic., kwiecień-maj 36,80 pic., maj 87,10 pł., 
czerwiec 37,70 płac., lipiec 88.80 płac., sierpień 
38,80 płac., wrzesień 39,— pł.

Okowita w miejscu (bez oeczki 36,20 płc.

(Sprawozdanie urzędowe.i.
Okowita, (z beczką pr 10O litr. 10,000 0 

Tralles. Wypow .dziano 10000 iitiów cena wy- 
powiedziana 36,20 marek , luty 36,20 marek, 
marzec 86.20 marek, kwiecień-maj 86,70 mrk., 
czerwiec 87,70 mrk., lipiec 38,30 mrk... sierpień 
38,90 mrk., w mieiscn baz beczki 86,— u rk.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 25 lutego 1887.

rsisBioa . .
Żyto ....

. nowe . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący .

. na paszę 
Karteli« , . . 
Lubin żółty. .

. niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Para Wr&esï&gka
Str. 48.

napisał X. Stablewski.
Cena 10 fon., z przesyłką 13 fon. Do nabycia

w Drukarnią Kuryera Pozn.

Dopiero trzecią część
sumy potrzebnej na wybudowanie kościoła w Sonnenbarga pod 

lesbadenein udało mi się zebrać. — Czcigodni Bracia w Chrystu
sum», do hodnu- "tiSZa jest»za UbOgą' aby "9 In°K,a znaczniejszą
tói rfi»,nb d? • koscloJa przyczynie, zależeć więc będzie tylko od Wa
sz«) ofiarności. czy będziemy mogli wkrótce budowę rozpocząć. Proszę 

ięc serdecznie, zasilajcie nas nadal Swoją jałmużną. (1420) Ks. Monrial« misyonarz.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WOWIPMOIWAROWM.

Uiepmmakalas płachty, derki aa konie
polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, W iihelmowska ulica 21.

•SńOOOńOńOńOńOńOńOńOńOńOOOńOOOńOńOńOńOńOńOKe

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.
. flzaI10^n^J ynW‘czn°ści polecam powyższe piwo własnego X

"ad.,r zdrowe 4 Posilające a mianowicie osobom * 
Nizbjm, cierpiącym na piersi i na bói głowy M
kipw isprawl,a.- ze opychanie staje się lżejszśm. poprawia i czyści M 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo Q

. si"z-v osobom w wieka, matkom kar- » 
trawce,6™’ 7 1 ł™ ^K.łecłom ęczywraca cerę i humor i łatwe 9 
XX ZK iIObro® ; czystosc piwa tego ręczę. Codziennie Q 

! y za dobroc 1 8kutki- Butelka 10 fen.. 50 bu- X
leiek 4.00 mrk. (2263) 5

**0*0*0*0*0*°*<*OI<)**000*OńCiK}»OąOOOąOOC«

wszelkich towarów
(771) X>k7-

H. Maszewskićj dawn. Łakińskiój
Hotel RzymsKi-

Przedmiot.
TOWAR W

dobry
-ł

śred. pośle. przecięciu.

Pszen. “ 100 kL
jnajn.

Żyto
1 piajn.

JęczmJna>w-
(najn.

. fnajw.
Ow>t‘8 |naju.

-
—

-
12
1 1

—
-

-
-
20
70

15 50 
15 30 
12 20 
12 -
11 40 
11 10 
11 10 
11 10

15)10 
14 90 
11 90 
b 70 
11 -
10 50
11 - 
10 50

}.5

}“

I”

20

95

32

Inne artykuły.

Słoma Jprosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Jkulka za 1 kl. 

lud brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowiua
Słouina
Masło
Jaja za kopę

naj w. 
.K. 4

6 50"h

2 20
1 40 
1 20 
1 20 
1] 20 
1 - 
l! 50 
2140
2 20

najuiż. 
•*' g

61 50 

51 75

vprzec

6 I — 

6< 88

2 _ 
1 30
i : io

TOWAR

100 kilg.j
piękny średni , pośledni
16" 80 16 40 11 80 —
11 80 11 70 11 6o - —
— —
12 - 11 — 10 — — -
11 10 40 10 — —
14 — 13 — — — — —
12 30 12 10 12 — — -
2 — 1 80 — —

10 30 9 80 — —
8 30 7 80 — — —

— — — — — —

Bydgoszcz, 24 lutego.
^Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny ta 1000 klg.

Pszenica niezin., bardzo ciemna i szklista de
likatna, 151—163 m.. najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunki —,— marek,
poślednie gatunki 146—160 ni.

Zyto potw., 114—117 mrk. według jakości. 
Jęczmień nom., piękny 112 122 mrk po

śledni 100 110 mrk.
Owies oom.. w mieisen według lakos. i io,3 

do 116 mar» k )<>n, i,
G roch nom. 0 60 na (taszę 106

do 116 marek.
Okowita za 100 litr, a 1GO*J, 0 ¡¡6 25 in. 

tbrerlaw, 24 lutego lcc7.
Ko niczym czerwona epok., nowa pośl.

30—82, śred. 38-35, delik. 36-39. bardzo delik. 
40 - 44.

Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę pier
wszą świątynię archidyecezalną.

Dziełko ozdobione dwoma rycinami, napisane na podstawie 
gruntownych badań materyałów drukowanych i rękopiśmiennych, 
podające dokładne wiadomości o biskupstwie poznańskiem, o po
wstaniu i budowie Katedry w różnych epokach dziejów naszych 
o jej kaplicach i pomnikach, o zabytkach i pamiątkach, o prze
świetnej kapitule i niższem duchowieństwie katedralnem itd. itd.

Książeczka ta, która się w ręku każdego światłego katolika 
archidyecezyi poznańskiej znajdować powinna, kosztuje

1!^" tylko 1 markę
z franko przysyłką 1 mrk. 10 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

M. Piotrowski,
sztukator i m o z aj c y s t a,

Poznań, ni. Strzałowa nr. V,
poleca się do wykonywania wszelkich robót stinkowo-mozajkowycb, jako 
to: ołtarzy, ambon, kolumn itd. itd. [1525]

Stare prace mozajkowe, przez niefachowych przedsiębiorców olejną 
farbą malowane lub lakierowane, doprowadza przez szlufowanie kamie
niami i wodą do pierwotnego koloru i połysku.

Jla zawsze na składzie nader starannie w ramach wykonane stacye 
męki Pańskiej, płaskorzeźbę z masy kamiennćj I gipsu.

Robi figury, szlukałerye kościelne I domowe.
Oddaje roboty malarskie i pozłotnicze starannie.
Ceny zawsze umiarkowane.

Destylacya Opactwa w Fécamp (Francya)

PRAWDZIWY LIKIER
znakomity,

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE
Brevetée en France et à l’Etranger,

toniczny, pobudzający apetyt i uła-
twiąjąey trawienie.

Należy uwa
żać na to aby 
każda butel
ka była zaopa
trzona w czwo- 
rograniaty e-

tykiet z podpisem, jeneralnego dyrektora.
Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz

chowność całćj butelki jest sądownie zapisana i za
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
ziemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może.

1’rawdziwy i kler Benedyktyński mają na składzie:
. -Kaltóh Appel, A. Cichowicz, W. F. Meyer i Sp., 
A,_Fflizner, S. Samterjr. (990)
m , L.P-. Beely i Sp.. W. Becker. Emil Brumine, E. Feckert jr., 
I. Luzinski (Hôtel de France), J. N. Leitgeber, J. K. Nowakowski. 
». »obeski, H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14. M. Siuchniński w Buku.

Aptekarza Radlanera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołow iu i z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
sroflkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lnb cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra-

,7' ~ Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z dmgiij strony farbowanie za pomocą ekslraktn orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radiauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo- 
ulYi.aolor wi.og6w na drodze uatnralnćj, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest prze d udaniem się na nocny spozynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radiauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radiauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wania włosów z Czerwonćj Apteki Radlanera w Poznanin.________________

Koniczyna biała bez in.. pośled. 28—34, 
śred. 35- 42, delik. 43 —56. bardzo delik. 57—68.

2 yto (ta 1000 funt.) słabiej wypowiedziane 
—,— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. luty 
126.— żąd.. marzec-kwiecień 126,— płc., kwiecień- 
maj 127.50 żądano, maj-czerwiec 130,— żąd., czer
wiec-lipiec 132— żąd., wrzesień-pażdziernik 134,— 
żądano.

Owies. Wypowiedziano —centn. na mie 
siąc bieżący 103,— żąd.. luty-marzec —,— żąi, 
kwiecień-maj 104,-- żąd.

Olńj rzepiowyb. in.. wypowiedz.------ceny
w miejscu —,— żąd.. luty 45 50 żąd., luty-ma- 
—,— żąd., kwiecień-maj 46.— żąd.

Okowita słabiój, wypowiedziano —,— iitiów, 
w miejscu —,— m., luty 37—36,50 pł., luty-ma
rzec 37— 36,60 płc., kwiecień-maj 37 70—60, maj- 
czerwiec 38,— żąd., czerwiec-lipiec 38.40 żąd., li 
piec-sierpień 39,— żąd., sierpień-wrzesień 39,50 
żąd., wrzesień-pażdziernik 39,60 żąd.

Cena wypowiedziana aa dzień 25 lutego: 
tyto 126.— mrk., pszenica —,— mrk.. owies 103 
mrk.. rzep —,— ni., olńj rzepiowy 45.60. okowita 
80 75 m.

Ceny targowe z dnia 24 lutego 1887.

Postanowienial Za 100 kilogramów
• ■ łh, oięiki 

nuejskié) naj. naj-

deputaeyi targów.

Pszenica biała
, żółta 

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

średni 
naj- naj-

lekki towai 
naj-I naj 
wyż. niż 
M F. M F

1
16 00 15 60 
15 80 16 50 
13 Ot)112 60 
14)20 13 40 
1100 10)80 
16)00 )16)60

15 10 14 70 
14 70 14)30
12)201190 
12 40 11 70 
10 30. 9 70 
15| - i l4|0t

14 5014 20
14 00 13 80 
11 7o 11 .'.o 
11 30110 40 
9 50, 9)20 

I3|0o|l2|00

Postanowienia 
komisyi handlowój. 

Rzep .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . .
Siemię lniane 
Siemię kouop

00 klg. 19 80 18 80 18
» w 19 50 18 50 18
« ■ 20 50 19 50 18
■ « 20 50 19 50 18

22 — 20 50 18
w . 10 00 15 00 14

Berlin, 24 lutego. (Sprawozdanie urzędowe.) 
pszenica, za luoo kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 173 według jakoBci; na miesiąc bieżący plac. 
—żąd. —, ua luty-marzec płacono —,— 
uu kwłedeń-mai pł. 162.75—102—162,26, na maj- 
czerwiec pł. 104,26- 103,60—103,75, czerwiec-lipiec 
płacono 105,60—105—165.26, na lipiec-sierpień 
płacono 160,25, na wrzesień-pażdziernik płacono 
—i— » Wypowiedziano 167,26 cent. Cena wypo
wiedziana —,

Z yto zu 1000 kilogr. w miejscu pł. 127—131 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —. 
na luty-marzec pałcono —, żąd. —, na kwie-

cień-maj płacono 128,00—128,50, na maj-cczerwiec 
płacono 129,25—128.75, na czerwiec-lipiec płacono 
130,00—129.50. lipiec sierpień płc. 131.25—130.75. 
na wrzesień-pażdziernik płacono -. Wypo
wiedziano — cent. Cena wypowiedziana —,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 103 do 
140 według jakości, miesiąc bieżący płac. —,—, 
na hity-marzec płacono —.—, Da kwiecień-maj 
płc. 108.25—108,50, na maj czerwiec ple. 110,25, 
czerwiec-lipiec pł. 112.25--112,50. Wypowiedziano 
------cent. Cena wypowiedz. —,— mrk.

Kuknrudza w miejscu płac. 108—117 we
dług jakości, na luty płac. —, na luty-marzec 
plac. —,—, na kwiecień-maj płac. 111,50, na maj. 
czerwiec płac. 111,50. Wypow. —cent. Cena 
—,— mrk.

Okowita. Za 100 litrów i 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
38,1 mrk., w miejscu z beczką płac. —mrk., 
na miesiąc bieżący płacono 38,5 - 38,2, na luty-ma
rzec płacono 38,5 — 38,2, na kwiecień-maj płacono 
89,1—39,3 —38,9, ua inaj-czerwiec płacono 39.4 do 
39,1, na czerwiec-lipiec płacono 40,2—40,0, ua 
lipiec-sierpień płacono 40 8—40 6, na sierpień-wrze
sień płc. 41,4—41,0. Wypowiedziano —,— litrów. 
Cena wypowiedziana —

(Nadeslano).
Haute-N ou veauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 rnr. 50 fen. za 100 sztuk. (129‘)

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni I papie
rosów u Leser I Wolff Alexander Str. Nr. I I 28 
I w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiscrstr. Pasage. Central Hôtel ltd.

OB9

M
eiao Wciustubeu mit renuum. ffnter, billiger ¡1 

Küche bringe ich hiermit t

in frctmMirijr (Erinnerung, lü

Oswald Nier, Huptgwüft: Berlin.
Cheiulnrli untevanchtej fN0 8€

garautlrt reine« nngegypNte, franzotiftclie, achte

—. Naturweine. ~ 1 ■
Ausführlicher Preis-Courant gratis o. franco. 

Ccnlralgescliüfl in Posen 
Breslanerstr. 17.

Płótna ślązkie. saskie i bielefcldzkie,
Plbcienka na Partuchy i pościele,
Ktolowiznc z nąjlepszych fabryk.
Firanki w wyborze wielkim,

Barchany, welisy, szyrtyngi,
Ilielizne mezką oraz trykoty,
Iherki podróżne ang, od 8 mrk. począwszy,

Materye wełniane kolorowe na suknie,
Kaszmiry i nowe wyroby czarne.

Jasne materye wełn. i baweł. wieezorkowe,
Aksamity, piusze, materye jedwabne

czarne i we wszystkich nowych kolorach
poleca po cenach nizkich, stałych, w wyborze wielkim (1427)

J. & T. Kamieński, Stary Rynek nr. 76,
i jedwabi.Handel płótna, bławatów

Przy wyprawach ceny wyjątkowe.

P. P.
Szanownym Obywatelom miasta Poznania i okolicy, 

donoszę uprzejmie, iż (893)

p. Franciszkowi Sujeckiemu
w Poznanin, Zamkowa ulica 5 

poleciłem jedynie i wyłącznie sprzedaż mego
TKr-yTo omego

piwa kulmbachskiego
i w obec rozpoczętego codopiero sezonu jesienno-zimowego 
polecam P. T. Panom Obywatelom Poznania i okolicy mój 
zaszczytnie znany wyrób kulmbachski.

Z szacunkiem

K. Kissling-,
Wrocław.

P. P.
Odwołując się na powyższe ogłoszenie pana K. Kiss- 

llnga polecam się względom Szanownój Publiczności, ręcząc 
za jak najlepsze piwo, za skorą usługę, wyborną kuchnią 
i najlepsze napoje rozmaitych gatunków, i pozostaję

z szacunkiem

Fr. Sujecki,
5. Zamkowa ul. 5.

Haasenstein So Vogler
najstarsza ekspedycja anonsów.

Wrocław.
ReprezenlanI w Poznanin Nathan Ł. Nenfeld

polecają się do załatwiania wszelkiego rodzaju ogłoszeń we wszy-
I stkich miejscowych i zamiejscowych gazetach. Najtańsze ceny

[oryginalne]. Szybka usługa. Najwyższy rabat przy większych 
zleceniach.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku
tkiem tajnych grzechów mło
dości jest sławne dzieło:

Dra Retau’a
Ochrona własna.

Polskie wydanie z ilnstracya- 
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za- 
wdzlęczają mu swe wyzdro
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipska. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neuirarkt 34) jako 

przez każdą księgarnią. W Po
znaniu na składzie w księ- 
garni p. A. Spiro. (1328)

Z fabryk superfosfatów 
w Zawodziu

Towarzystwa Akcyjnego » 
pod dyrekcyą A

Dr. Demel (Poznańczyka)
. polecamy:

I Superfosfaty <
2) z guano, ?
4 Superfosfaty =
s z kości palonych. 7

jako też wszelkie inne chemi- s 
7 czne nawozy poddając się ana- 7- 

q lizom urzędowych stacyi do-
świadczalnych. (1549)

L Nadto polecamy saletrę chi- 
gilijską, kainit i t. d. 
^.leneralna reprezenta

cja w Poznanin

Orłowski i Sp.

Hard7.0 piękne do roz
płodu zdatne

wielkiej amsterdamskiej rasy 
są na sjnzedaż w

Dominium iłówiec
(Nitsclie) pod ezempinteił 

(dwoaaz.i kolei żel.)

■

Sala Lamberta.
W czwartek dnia 3 marca

o godz. 7ł/a wiecz.

Koncert na fortepianie
Hansa vos Bulów.

Bilety po 3 i 1.50 m. u pp-
Ed. Bote & G. Bock. (1688)

Prawdziwe ŁjonsRie materye złotem, srebrem lub jedwa
biem wyszywane, symbola, słupy i krzyże do kap i orna
tów. gotowe ornaty ł kapy ze slupami i krzyżami lyońskiego 
wyrobu, oraz tnwalnie, nmbracnla, nakrycia do pnszek, 
baldachimy, chorągwie, proporce, bursy w droższem 

tańszem wykonaniu, jako też bieliznę kościelną we wielkim 
wyborze, nadto obrazy na blasze lnb płótnie malowane, 
poleca we wszelkich rozmiarach i po bardzo przystępnych cenach na 
spłaty lub za gotówkę przy stósownym rabacie (1383)

dekorator kościołów.
vl1

:

Î,
Poznań,

Sala Bazarowa.
W sobotę dnia 26 lnteg»

o godzinie wieczorem

Koncert
Teresiny Tua

i
Maksa van der Sandt.
Bilety po 3 i 1.50 m. u PP'

Ed. Bote & G Bock. (1678?

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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